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L w ów  d. 4. marca.
(Rozprawa nad reformą podatku domowego. —  
Wniosek Wildauera pogzebany. —  Rozstrój w obo­
zie centralistycznym, — Porękawiczne w sumie 
900.000 zł. — Z W ęgier. — Niezadowolenie dea- 
kistów. — Kwestja Wschodnia rozwija się.

Sprawy francuzkie).
Na wtorkowem posiedzeniu Izby posłów 

przystąpiono do najważniejszego przedm iotu, do 
r e f o r m y  p o d a t k u  d o m o w e g o .  Co w art 
p rojekt rządowy i co w arte poczynione w nim 
przez większość komisyjną poprawki, dowodzi 
najlepiej główny wniosek mniejszości (spraw o­
zdawca p. Krzeczuuowicz), opiewający : „W ys. 
Izba raczy uchw alić: „1) Do obrad nad niniej 
szym projektem ustaw y o podatku domowym 
nie wchodzi się. 2) W zywa się rząd, aby wy­
pracow ał nowy projekt i takowy wraz z data­
mi i badaniami, do osądzenia esencjonalnych 
postanowień-potrzebnemi, Radzie państw a przed­
łożył- P rojekt ten ma trzym ać się tej zasady, 
że podstawę podatkową co do wszelkich bn- 
dynków bez wyjątku ma stanowić albo a) wy­
dobyta w artość kapitałow a, za jak ą  budynek 
według wszelkich, na wartość wpływających 
okoliczności w czasie katastrow ania budynków, 
kupca by znalazł ; albo b) wydobyta czysta 
w artość użytkowa, przez powyższą w artość k a ­
p itałow ą kontrolow ana .11 Ten wniosek staw ia 
mniejszość komisyjna do rozprawy ogólnej. Gdy 
jednak większość Izby wniosek ten zapewne 
odrzuci i do rozpraw y szczegółowej przystąp i, 
mniejszość w  sprawozdaniu swojem postaw iła 
długi szereg poprawek, któreby niesluszuość 
projektu większości o ile można ograniczyły 
Spraw ozdanie mniejszości je s t dosadną, potę­
p iającą k ry tyką projektu, — ale i spraw ozda­
nie więKSzośoi wcale go nie pochwala — a ie  
go przyjmuje, więc tylko tem dowodzi swej z u 
pełnej niezdolności i nieudolności.

K o n f e r e n c j a  c e n t i  a l i  s t y c z n a  u p. 
L asse ra  dopięła swego celu chwilowego, t. j. 
wniosek — W ildauera nie przyjdzie już w tej 
sesji na porządek dzienny, i będą trak tow a­
ne tylko spraw y najpilniejsze — ale cel jej 
dalszy, donioślejszy, przywrócenie dobrej ko­
mitywy między centralistam i a ich „W ydziałem  
wykonawczym44 tj. rządem, został chybiony, i 
owszem n&stąpit rozstrój jeszcze większy. Ale 
aby osiągnąć ow cel chwilowy, uroczyste zwo­
ływ anie konfereacji w szystkich trzech frakcyj 
obozu centralistycznego, było w cale niepotrze- 

, bne. Praw ica, delegacja polska, centrum mini- 
sterjalne, & jak  okazała konferencja, przew a­
żna część lewicy i część postępowców byłyby 
głosowały przeciw  projektowi W ildauera naw et 
bez konferencji, na proste doniesienie, że ce­
sarz projektu tego nie zatw ierdzi, że zatem 
rzHd nie mógłby go podać do sankcji, aby par­
lam entu nie skompromitować wobec korouy, i 
nie mógł by nie podać, aby siebie nie skom 
promitować wobec parlam entu, z którego po­
chodzi. W  jednym i drugim wypadku dymisja 
gabinetu byłaby nieuchronną a zmiana systemu 
rządzenia bardzo prawdopodobną. Z resztą, od 
prezydenta Izby  zależało cofnąć projekt z po­
rządku dziennego, a Izba pewnie byłaby się 
temu nie sprzeciwiła, choćby H erbst był s a r­
kał. W ytoczeniem tej spraw y na uroczystej 
konferencji rząd  zatem chciał tylko wywrzeć 
nacisk na stronnictw o centralistyczne, wywołać 
manifestację, dowodzącą, że fałszem jest, jak o ­
by rząd  już nie posiadał zaufania tego stron­
nictwa, tj. większości Izby, i zachwiane stano­
wisko gwoje podreperować tym sposobem. Kon­

ferencja z a p rz e c z y ła — ale nie formalną u 
chwałą, tylko luźnemi głosami i odłożeniem 
wniosku W ildauera — wiadomościom o braku 
z&ufauia, ale istotnego wotum ufności wcale mu 
nie dała. Inaczej byłaby ośw iadczyła: „Zda­
niem większości parlam entu projekt W ildauera 
jest w iuteresie państw a p o trzeb n y ; rząd  przy 
pierwszem czytaniu, a następnie w komisji nie 
w ystąpił przeciw wnioskowi, ani naw et p rze ­
ciw nowemu §. 3 , k tóry ma być g łów njis szko­
pułem u korony, a zatem rząd  „est za tym 
projektem . korona lubi sp o k ó j; — niechaj p rze­
to rząd stanie silnie w obronie tego projektu, 
a  większość parlam entarna, ta  reprezentan tka 
państwa, stanie bez w ahauia w obronie rządu .44 
Tego konferencja nie oświadczyła, a owszem 
oświadczyła się za re jteradą. Dowód ztąd, że 
i rząd  i owa większość parlam entarna je s t za ­
chwianą w istocie, a w takim  stanie rzeczy 
pośrednie wota ufności nie dodają ani rządow i 
siły ani większości pewności siebie. Cala ta  
h istorja zamieniła się w manifestację n ie tak to ­
wną i w m anifestację słabości centralizm u — 
była błędem fatalnym.

Siła centralizm u nie ma podstawy w swo­
ich zasadach, w moralności; siła ta  je s t siłą, 
dopóki uzierzy miecz zaborczy, dopóki gw ałty  
popełnia przew agą swoją fizyczną; jak  duch 
złego je s t siluym, dopóki burzy i burzyć może. 
Centralizm, raz powstrzymany w zapędzie na- 
jezdniczym —  na praw a krajów i narodowości, 
lub wyczerpany, musi się zmięszać i runąć. Gdy 
raz spadnie urok jego, okaże się tylko nędza 
ekonomiczna, sądownicza, u&rodowościowa, k tó ­
rą  albo sam  sprow adził, albo dzierżąc całą 
władzę, jej nie zapobiegał. Pozostaną tylko 
p rzekleństw a — jak  wtedy, gdy zaborczy im ­
pet krzyżactw a pruskiego i uahajki m oskiew­
skiej złamanym zostanie. Objawem takiego z ła­
mania centralizm u je s t odłożenie wniosku Wil 
dauera, poprzedzone odrzuceniem owego wnio­
sku Schónerera, którym  dla miłości rzaźników 
wiedeńskich chciano zrujnować rolnictwo G ali­
cji, Bukowiny a po części Morawy. Przew aga 
fizyczna nie je s t siłą prawdziwą, bo je s t tylko 
chwilową, i nie dopisuje właśnie w dobie s ta ­
nowczej. Że pominiemy czasy dawne, to czyż 
K arol X., Ludwik Filip , M etternich w chwili 
swego upadku, nie byli tak  silni fizycznie, jak  
w chwili dojścia do w ładzy ? Czyż ci, co oba­
lili owych mocarzy, nie byli w mniejszości licz­
bowej pod każdym względem ? A le  za nimi były 
zasady, była moralność —  więc zw yciężyli!

Odłożenie z resz tą  wniosku W ildauera je s t 
tylko frazesem  — wuiosek ten został p o g r z e ­
b a n y m ,  i dlatego tak  namiętnie przeciw owe­
mu „odłożeniu44 w ystąpił H e r  D s t  na konfe 
rencji; i mowa jego, k tó rą podaje Tagblatt, za­
sługuje na uwagę, „W ybaczcie panowie— rzek ł 
on, ale mnie się wydaje postępowanie rządu 
uiepojętem (oho!); wybaczcie, jeżeli nie rozu­
miem drogi, k tó rą  udać mu się zachciało, je  
żeli wręcz oświadczę, że iść za tem, co 
rząd nam imputuje, je s t  niezgodne z naszem 
obowiązkiem i z godnością zgromadzenia (burz­
liwe przerywania). P rzeryw anie to nie argum ent 
loiczny Nieszczęsnym zbiegiem okoliczności ani 
parlam ent ani rząd nie może się poszczycić 
zbytkiem powagi i zaufania (oho!); a jeżeli rząd 
schodzi na bezdroża, s tacza się na pochyłość, 
to czas, aby parlam ent s tanął w obronie sw o­
ich interesów  (uowa burza; w ołania: To rzecz 
niesłychana; to przechodzi w szelką miarę). Moi 
pp., przedyskutowaliśm y wniosek W ildauera, 
rząd nie założył weto; a dzisiaj kiedy ustaw a 
już je s t prawie gotow ą, nakazują nam ją  odło­
żyć, nie podając ani jednego rzetelnego powodu

w tym względzie. Otóż to moi panowie, je s t 
rzecz niesłychana, to postępowanie kompromi­
tu je nasze stronnictwo, a rządowi na korzyść 
nie wychodzi. (Oho!) Zapewne, że rząd ma 
swoje powody, ale gdy się zapuszczam w zg łę­
bienie tych powodów, staje mi przed oczyma 
widmo nocne, — jakiego po tak  długiem i 
nie bez mozołu — działaniu parlanient&r- 
nem ujrzeć się nie spodziewałem. Ze wzglę­
dów na stronnictwa, po za większością sto­
jące, na wpływy pozaparlam entarne, musimy 
zrzec aię ustawy (o h o !), której dojście do sk u t­
ku byłoby w interesie państw a pożądanem a 
naw et koniecznem. T ak  jest,, zrzec się musimy 
ustawy dlatego, że się gorszy nią przedstaw i­
ciele wrogich państw u przekonań. Zrzec się, bo 
nie w ieizę temu, co przedstaw iciele rządu pra 
wią o odłożeniu. Przeciwne tej ustawie jak  
podobnym poprzedhim ustawom zasadniczym 
stronnictw o ultram ontańskie będzie w jesieni 
taksam o silne jak  obecnie, a Polacy także do 
jesieni przekonań swych nie zmienią. Zapory 
pozostaną te  same, po cóż więc prawić o od­
łożeniu ! J a  uważam tę  ustaw ę za konieczną, i 
niestety nie mogę przystać na żądanie rządu. 
Nie lubię wyrzutów g rub iań sk icb , nie mogę 
przypuścić iżby rząd umyślnie chciał nas łu ­
dzić. a więc powiem, że sam się łudzi. A le czy 
my sami, czy wraz z rządem  jesteśm y w pole 
wywiedzeui, to na jedno wychodzi. 44

N astąpiła, powiada Tagblatt, scena dzika; 
H erbst musiał słuchać wyrzutów najżywszych, i 
nie mogąc znieść tej atmosfery, wyuiósł się nie 
czekając końca posiedzenia. A więc demorali­
zacja w obozie lewicy. N azajutrz odbyło się 
posiedzenie postępowców Obsypano wyrzutam i 
tych członków, k tórzy  poszli na ową konferen­
cję bez zawiadomienia o tem  klubu, a miano­
wicie swego nowego prezesa, Hoffera, który 
szorstko się odcinał, a mianowicie wyrzucał, 
że członkowie wszystko wynoszą do dzienni­
ków. Rozstrój w obozie centralistów  zupełny.

B e r n a r d  v. M ' a y e r ,  były do roku 1867 
szef kancelarji Rady m inistrów, pozostawił zna­
komite pamiętniki, k tóre  obecnie syn jego wy­
daje. W ściekają się na nie centraliści. W  2 . to ­
mie, k tóry  w yszedł obecnie, śp. M ayer donosi, 
że przy pożyczce 60 mil. złr. w r. 1867 pan 
B e u s t ,  będąc już m inistrem auBtrjackim, o- 
t r z y m a ł  p o r ę k a w i c z n e g o  900.000 złr. 
Wiener Abp. nazw ała to  p o tw a rz ą , gdyż przy 
zawieraniu owej pożyczki pan B enst nie był 
jeszcze m in istrem ; a Tagblatt doniósł, że pan 
b eust w ytąeza proces synowi p. Mayer. Vater- 
land  jeduak oświadcza, że to Wiener Abp. zmy­
śla, że w razie procesu doniesienie owe będzie 
dowiedzionem, i że p. Beust niedawno po to 
przybył do Wiednia, aby przeszkodzić wydaniu 
2. tomu pamiętników, co mu.. Aię jednak me 
udało.

N o w e  m i n i s t e r j n m  w ę g i e r s k i e  złożyło 
już dnia 2 . brr,, przysięgę i odbyło naradę, dla 
obmyślenia planu akcji. Dnia 1. bm, odbyły się 
dwie ważne konferencje w sprawie zlania p ra ­
wicy z lewicą. W klubie prawicy br. Weukheim 
przedstaw ił program  nowego rządu, i wezwał 
do z l a n i a  s i ę  z klubem lewicy w nowe stron­
nictwo, t. z. rządowe czyli liberalne. Sennyey 
oświadczył, że nie zgadza się na ten program, 
więc nie może przystąpić do nowego klubu. 
W ielu innych oświadczyło się za zlaniem, ale 
tylko warunkowo, do czasu, poczem powzięto 
uchw alę: „Stronuictwo prawicy pragnie zlania, 
uważa myśl zlania stronnictw  za rzecz wielce 
ważną, tak , że gotowe je s t w ogóle popierać 
rząd, na tej podstawie się konstytuujący, w szcze­
gółach jednak pozostawia sobie jak  dotąd wol­

ność postępow ania .41 W klubie lewicy T isza wy- 
łuszczył ten sam program co Wenkneim, i u- 
chwalono: „Stronuictwo oświadcza jednom yśl­
nie, że podany przez Tiszę program  za swój 
przyjmuje, i gotowe jest ca łą  s iłą  zjednoczoną 
popierać rząd, do urzeczywistnienia tego pro­
gramu dążący ; tudzież, że ma zupełne zaufanie 
do konstytuującego się w łaśnie rządu. W  koń­
cu oświadcza, że jako  takie już nie odbędzie c- 
sobnego swego posiedzenia, skoro oba stronnic­
tw a zleją się w zjednoczoue stronnictw a libe­
ralne, i narady swoje w jednym i tymsamym 
klubie odprawiać będą ,44 T aka wspólna narada 
miała odbyć się d. 2 . bm. w hotelu H ungaria.

Dzienniki deakistowskie s ą  rozgniewane na 
ten obrót rzeczy, pochwalają Sennyeya, że po 
męzku wystąpił, a ganią tych deakistów, co na 
dwóch stołkach siedzieć postanowili. Deakiści 
są  zupełnie rozbici, lew ica ciągle skonsolidowa­
na. a Sennyeya stronnictwo będzie sunę. Lo- 
nyaj oświadczył w Reformie, że nie przystąpi 
do nowego stronnictw a. Bawią w Peszcie w szy­
scy prawie biskupi, aby poprzeć tworzenie się 
stronnictw a konserwatywnego. T isza sprzyja 
biskupom, mimo że je s t kalwinem. Dzienniki le ­
wicy są uradow ane; deakistow skie nie wróżą 
nowemu gabinetowi długiego żywota — i mają 
rację. Zapewne wkrótce utworzy się gabinet 
Tisza-Sennyey.

K w e s t j a  w s c h o d n i a  rozwija się torem, 
na k tóry  ją  pchnęły w milczeniu zaw arte pak- 
ta  trzech m ocarstw  przed półrokiem. Byliśmy i 
jesteśm y tego zdauia, że owe trzy  m ocarstwa 
zgodziły się na politykę, nietamowania biegu 
wypadków, w łasną siłą rozwijających się na 
W schodzie, aż do czasu, w którym  rozwój ten 
do ty ła  rozwidni sytuację, że nłatw i każdemu 
z trzech  konkurentów  zająć wyraźne stanow i­
sko. W yrazem  owej polityki je s t  milczenie, ce­
chą charak terystyczną wypadków — powolna 
em ancypacja państw  lenniczych T nrc ji, pierw­
szym wyraźniejszym  oDjawem cechy tej był 
t ra k ta t  handlowy rumuński. Dziś mamy do za­
notowania nowy a  dosadniejszy fak t tegoż ro ­
dzaju. Gabinet m adrycki, jak  wiadomo, uw iado­
mił ostentacyjnie, chociaż może bezświadomie i 
bez złej woli, z pomijaniem, praw  siuzerenowych 
Turcji — rząd rumuński o w stąpieniu na tron 
Alfonsa X II. Dziś donoszą z B ukaresztu, że 
powzięto tam  śm iałą myśl natyenm iastowego 
skorzystania i  fa n x p a s  rządu hiszpańskiego, i 
wysłania do M adrytu formalnego poselstw a. W y­
padek ten znacznie posnnie kw estję wschodnią 
naprzód, nadając Rumunii zupełne praw a nieza­
wisłego państw a. Rząd turecki po otrzymaniu 
wiadomości o notyfikacji w B ukareszcie w s tą ­
pienia na tron Alfonsa, zagroził H iszpanii zu- 
pełnem zerwaniem z nią stosunków dyplom aty­
cznych, i mewysłanfeiu do M adrytu am basado­
ra. Teraźniejsza decyzja rządu rumuńskiego 
w praw iła P o rtę  w przykrzejszy kłopot. Rząd 
turecki, jeśli wierzyć berlińskiej depeszy Gaze­
ty Kotońskiej, już nie grozi, lecz w rozpaczy a- 
pelnje do praw  swoich; ma więc wysłać pono­
wną notę do podpisanych na trak tac ie  pary ­
skim, żądając wytłum aczenia postępowania k się­
cia rnmuńskiego.

Buffet miał d ługą naradę z Mac-Mahonera, 
a potem konferował z Brogliem i D ecazes’em. 
Zdaje się, iż podjął się mi s j i  z ł o ż e n i a  g a b i ­
n e t u  f r a n c u s k i e g o ,  żąda jednak pewnego 
czasu do naradzenia się z mężami zaufania. 
Gdyby Bufiet przy ją ł prezydduturę gabinetu, 
można mniemać, iż izb a  w miejsce jego wybie­
rze na swego prezydenta — Periera.

W Izbie na posiedzeniu z d. 2 . bm. żądał 
m inister sprawiedliwości, aby sprawozdanie Sa-

vary’ego o wyborze w departam encie Nievre, 
postawić bezzwłocznie na porządek dzienny. 
Sayary natom iast sam żądał odroczenia rozpraw  
aż do sformowania nowego gabinetu. W niosek 
Savary’ego przyjęto.

C h a b r u s.
M iniste r h an d lu  o trzy m ał dw u m iesię­

czny urlop. W szyscy są p rzekonan i, że s ła ­
bość się jego tak  pogorszy, iż już  w ięcej 
nie pow róci do m in iste rstw a, czyli co to sa ­
mo znaczy, że ten  urlop ty le  znaczy co d y ­
m isja. D laczegóż w ięc n ie o trzy m aj od razu  
dym isji ? R óżnie o tem  opow iadają . M in i­
strow ie  w obron ie  m in istra  handlu , wobec 
sfer w yższych w ystąp ili so lidarn ie , z w y ją t­
kiem  dr. Z iem iałkow skiego , k tó ry  m ia ł od­
mówić so lidarności w te j sp raw ie  i u m o ż li­
wić sobie tym  sposobem  pozostan ie na  swej po 
sadzie, chociażby  n a s tąp iła  zm iana m in is te r­
stw a. Danie w ięc dym isji m in istrow i h an d lu  
byłoby zm usiło  i re sz tę  m in istrów  do wzię 
cia dym isji. W ięc najodpow iedn ie jszą form ą, 
ażeby rzecz odroczyć, a  tym czasem  w ycze­
kiw ać k o rzystn ie jsze j k o n ste lac ji, by ło  dw u­
m iesięczne urlopow anie . Tym czasem  R ada 
p ań stw a się rozjedzie, nam iętności, p o d b u ­
rzone ostatn im  procesem , się uspokoją, g łó ­
w ne dzienn ik i cen tra lis ty czn e , na  k tó ry ch  
sprzeniew ierzenie się uarzeisali m in istrow ie  
na o sta tn ie j konferencji z p a r tją  w ierno- 
konsty tucy jną, p rzy jdą  do opam ię tan ia , w s fe ­
rach  w yższych z a tr ą  s ię  w rażen ia  d z is ie j­
sze, i jakoś to będzie!

W  tak iem  to po łożen iu  bardzo łatw o  
zrozum ieć, dlaczego m in is tro w ie  u p ra sza li p o ­
słów  z p a r tji  w ierftokonsty tucjnej, ażeby  te ­
raz  zaniechano w y taczan ia w sze lk ich  kw e- 
sty j po litycznych  w R adzie państw a , i tym  
sposobem  u n ikano  rozburzen ia  nam iętn o śc i, 
k to reb y  fa ta ln e  sk u tk i d la  system u c e n tra li­
stycznego  w yw ołać m ogły , a m ianow icie, 
ażeby odroczono sp raw ę w niosku  W ild au e ra  
o k ra jo w y ch  R adach  szkolnych. K ru ch o  s to i­
my, w ięc gdyby p raw ica  i P o lacy  usunęli 
,się w sk u tek  tego w niosku  z R ady  państw a, 
to  m oglibyśm y wki*ótce n a  ław a ch  m in iste r- 
ja ln y ch  u jrzeć  rep rezen tan tó w  „ d e r  r e i c h s -  
f e i n d l i c h e n  P a r t h e i " ,  ja k  to  w szyst­
k ich , n ie trzy m ający ch  z rządem  c e n tra lis ty ­
cznym , czy li an tic e n tra lis tó w , na w zór bis- 
m arkow ski nazyw ają c e n tra liśc i.

Oto b y ła  g łów na m yśl w persw azjach, 
k tó re  czynili i m in istrow ie  i ich  n a jg o rę tsi 
zw olennicy posłom  w iernokonsty tucy jnym ! I  
ta k  tra fn ie  przem ów iło  to do ich  p rzek o n a­
nia, że na 72  tylko jed en  d r. H erb st pozo­
s ta ł  w opozycji. N aw et p rzew odniczący  s k ra j­
nego k lubu  postępow ego p rz y ta k iw a ł tym  
wywodom i zg o d z ił się na odroczenie k w e- 
sty j po litycznych .

I  tem u to położeniu  rzeczy  głów nie za- 
w dzięczyć należy , że jeszcze  tym  razem

Grób Turczynek w Goszczanowie.

J e s t  niezaprzeczenie obowiązkiem naszym, 
przechować każde podanie, leg en d ę , trad y c ją  i 
pam iątkę każdą z przeszłości naszej. Bo ileż-to 
tak ich  podań i pam iątek za tarło  się już przez 
nasza niedbalstwo i zaciera się ciągle i ginie 
bezpowrotnie. Zbierajmyż je  zatem starannie i 
jakoby drogocenne perły  na zło tą nić n aw iąza­
ne, złóżmy je, o ile kto może, w skarbnicy na­
rodowych spuścizn. W szakżeż to nam dziś po­
zostało jedynie!

Mówiło mi już dawniej kilka osób o grobie 
Turczynek w Goszczanowie — w powiecie T u­
reckim, gubernii K aliskiej — jako  o rzeczy za­
praw dę dość ciekawej. Prosiłam  o bliższą w ia­
domość i nadesłaną mi została . Za wiadomość 
tę  składam  podziękę wielce zasłużonemu w kraju 
archeologowi i uczonemu archiwiście, szanowne­
mu panu Józefowi Szaniawskiemu w Kaliszu.

Kościół parafialny w Goszczanowie, wsi 
nie tak  daleko od K alisza położonej, wystawił 
w r. 1666 dziedzic Poniatowa, Adam Poniatow ­
ski, herbu Szreniawa, chorąży Sieradzki.

Nagrobek tamże z marmuru, z piękną rzeź­
bą, M ikołaja Poniatowskiego, został już w roku 
1646 wystawiony i tak i zaw iera napis:

D. T. O. M.
M armor Nicolaum Haeredem in loąnitur Po- 

niatowski Poniatow.
Virum

A p eryetusta  Sreniayitarum  Gente Oriundum 
Caudore, S inceritate, probitate, moribus vetustis. 

Civem
In Deum religione, in P atriam  pietate,
In  amicos obseąuio, in yicinos studio 

In  constantia verbi dati 
Incomparabilem 

Hic
Postąnam  ąuidąuid p ie ta tis  y irtu tis  ac meritorum

A majoribus acceperat 
L iberis

Ad nsum P a triae  et Republicae educatis 
T rad id it

E xuvias m ortalitatis in ter avorum 
Atayorumąue ciueres 

Deposuisse
A drentnm  Magni Doi et Judicis expectaturus 
Anno MDCXLVI, die X X V II Decembris 

A E tatis  suae LX X X V II.
Quo 

Yelut fatali 
Petro  Canonico Plocenzi Decano Pultoviensi

Annae Castellani Conarien: de Burzenin
P strokoński filio.

Carissimis duobns pignoribus
Filio et consorti paren tay it 

Max seąnutnrus
Vale Viator 

Pietatem  in liberis qni in perpetuae memoriae 
Monumentom lapidew  hunc P a tri 
Desideratissim o posuere im itans 
P iis manibus felicem eternitatem  

Appreccare.
W ieś Poniatów w dawnem województwie 

Sieradzkiem  położona, dała  nazwę rodzinie Po­
niatowskich herbu Sreni&wa, k tóra  tamże osie­
dlona od czasów niepamiętnych, pozostaw ała 
w tem dziedzictwie swojem aż do wieku XVIII.

Otóż co nam niesie podanie o grobie dwóch 
Turczynek.

Chciwe łapów  czeredy ta ta rsk ie  zalały  po ­
granicze Polski i w darły się naw et w kraj dal­
szy. Opierały się najezdcom zastępy waleczne 
polskie, w yparły hordę po za krańce R zeczy­
pospolitej i popędziły ją  a i  na ziemię M uzuł­
manów.

Do tej wyprawy należał i młody Janusz 
P o n ia to w sk i, jedynak dziedzica Poniatowa, 
Adama Pouiatow skiego, chorążego Sieradzkiego.

Nagle w kraju tureckim , zastępy waleczni- 
ków polskich przeważne otoczyły siły. K lęska 
naszych s ta ła  się straszną. Pobojowisko Jcrwią 
zbroczone zaległy trupy wojowników polskich 
i ciężko ranni. 1 nui w srogi dostali się jassyr, 
a m ała tylko g a r s tk a , przebiw szy się wśród 
czeredy wrogów, chroniąc się po lasach i wą­
wozach, wyczerpnięta na silach , po długiej a 
ciężkiej wędrówce do progów ojczystych w ró­
ciła, by wieścią bolesną roznieść żałobę po kraju, 
który sam kw iat dzielnej u tracił młodzieży, by 
serce wielu rodzin zakrwawić.

Ciężko ranny, zemdlony, leżąc w krwi ka­
łuży, pozostał na polu w alki młody Poniatow ­
ski bez ratunku. Po godzinach kilku, gdy w 
koło cisza zaległa śmierci, ocknął się młodzian 
chłodem nocy i rosą orzeźwiony poranną. P o ­
wlókł się, o ile mógł, wśród krw i skrzepłej i 
trupów, zkąd go szm er niedalekiego dochodził 
strum ienia. Dowlókł się doń z wysiłkiem i u- 
śm ierzył jego perlistym  krzyst&łera gorączkowe 
pragnienie, ust spiekę i oczów. Obmył rany, o 
ile potrafił, a potem w lókł się wybrzeżem i 
znalazł wśród skał rozpadlin bezpieczne schro­
nienie. Korzonki i jagody  stały  się jedynem 
jego pożywieniem, a przeczysta krynica orze­
źwiającym napojem. W ylęgał często na m ura­

wie pod skałą, lecz nie śmiał wychylać się d a ­
lej by w ręce wrogów nie popadł.

Dnia jednego wyszły na przechadzkę córki 
w ielkorządcy, możnego baszy, Fatim a i Ajesza. 
Pociągane chłodem w artkiego ruczaju, wśród 
drzew  i krzewów  uroczych, postępow ały coraz 
dalej, zryw ając cudne kw iaty nadbrzeżne. W 
tem zobaczyły leżącego na murawie pięknego 
młodzieńca, jakby pozagrobowego mieszkańca; 
tak  był bladym i wycieńczonym.

D ziew częta, naw ykłe do widoku rannych, a 
m ieszkające bliżej Pogranicza, więcej oswojone 
ze światem zewnętrznym, zapytały nędzarza o 
jego dolę. Opowiedział im, o ile potrafił, że 
je s t Polakiem, że w ostatniej potrzebie został 
ciężko rannym i z wycieńczenia umiera. Młode 
i tkliw e litow ały się nad biednym. Mia*y z sÓDą 
owoce, któremi go pokrzepiły. O patrzyły  rany 
jego, owiązały chustkami, k tóre miały z sobą.

N azajutrz przyniosły mn pożywienia różnef; 
i odtąd odwiedzały go często, lecz działo się 
to w tajemnicy ścisłej. A dziew częta z chęcią 
ca łą  podążały do niego, wypytyw ały go o kraj 
polski i pouczały się w niejeduem.

W reszcie, gdy Jąnnsz począł jnż dc sił 
przychodzić, upatrzyły  chwilę dobrego humoru 
ojca i opowiedziały mu przygodę swoją. B asza 
zastanow ił się z początku. Ale dziew częta do- 
kazały tego, że młodego Polaka do pałacu 
wprowadziły. W ielkorządca poznał w nim z 
zadowoleniem młodzieńca dobrego rodu sz la­
checkiego, z dobrem wychowaniem i w ykszta ł­
ceniem umysłowem, z ogładą miłą, usposobię- 
uiem przyjemnem, i polubił go uiebawem. Za 
przykładem  możuowładzcy i jego córek, polu­
bili go i domownicy wszyscy.

Tak upływ ały la ta  po latach. Janusz tę ­
sknił za rodzicami, za ojczyzną ukocnaną, za 
obyczajami swojemi, za tem wszystkiem , za 
czem tęskne serce wygnańca tu łacza  boleje. 
Ależ losu swojego odmienić nie mógł, bo wszak­
żeż to zawsze był jassy r, jakkolw iek słodki, 
wśród wygód życia i kwiatów, lecz ja ssy r, 
którego przełam ać nie mógł! Niepodobna mn 
było ta k ie  wysłać do rodziców orędzia. Po­
cieszał się nieraz, że Rzeczpospolita zażąda 
albo wykupi jeńców w szystkich, lecz i ta  n a ­
dzieja popłynęła z wodą, przew iała z wiatrem, 
za ta rła  się rychło, ja k  ślady na piasku k re ­
ślone.

Tymczasem, gdy niedobitki chorągwi sie­
radzkiej pod strzechy rodzinne wróciły, dopy­
tyw ał się Adam Poniatowski, chorąży sie”adzki, 
skwapliwie o jedynaka swojego. A odebrał bo­

lesną wiadomość, że jego Janusz śm iercią zgi­
nął walecznyeh, zasław szy w koło ziemię tru ­
pem wrogów. Bo wszakżeż tow arzysze bojow; 
pożegnali m artwe zw łoki młodego bohatera, 
uchodząc z pola morderczej walki-

Sędziwi rodzice, nieutuleni w żalu i bole­
ści, szukali w modlitwie pociechy jedynej. Po­
stanowili zatem wznieść św iątynię ku czci Bo­
ga, a pamięci ukochanego syna.

W Goszczanowie, o pół mili od Poniatowa, 
s ta ł kościółek parafialny na wzgórzu, w miej 
scu wdzięcznem, drewniany i s ta ry  już bardzo. 
Zatem Poniatowscy pragnęli zastąpić ge nowym 1 
i murowanym.

Padały  więc sosny wiekowe i dęby W la­
sach Poniatowa, otworzono kopalnię wapna, i 
urządzono cegielnię. Ale mimo skrzętnie nagro­
madzonych m aterjałów  i pracy gorliwej, budo­
wa w onym czasie dość długo potrw ała.

Nakoniec staiięła okazała św iątynia, ku po­
cieszeniu serc zbolałych, osieroconych rodziców.

N adszedł dzień poświęcenia nowowykończo 
nego kościoła. P rzybyli Poniatowscy, biskup, 
duchowieństwo, szlachta o mil kilka, i gromady 
wiejskiego Indn.

Biskup w pontyfikalnem ubraniu obszedł 
z procesją świątynię w ew nątrz i zew nątrz. Po­
święcił ściany wodą święconą, naznaczył dw a­
naście Krzyżów olejem św., i przy licznie gore­
jących światłach, uroczyste nabożeństwo rozpo­
czął.

W chwili, gdy ksiądz kaznodzieja stanął 
na kazaluiey, i począł zebranym w ykładać po­
bożne powody wymurowania tego przybytku bo­
żego, przecisnął się w śród tłumu mężczyzna 
wysoki, mocno o g o rza łj, % ciemnym zarostem, 
a za nim dwie wdzięczne niew iasty, w stroju 
uieswojskim a tureckim W szyscy tro je przed 
wielkim ołtarzem uklęKli, założyli ręce przez 
piersi, pochylili korne czoła, i znać modlili się 
gorąco.

W szyscy obecni z podziwem na nich oczy 
zwrócili.

Po ukończonem nabożeństw ie pow stał nie­
znajomy, rzucił się do stóp państw a Poniatow­
skich, i oznajmił, że je s t ich synem Jan u szem ; 
że obok stojąca Tnrczynka je s t żoną jego, a 
druga jej s io strą  — i że obiedwie wybawiły go 
z niewoli. Przybyli co tylko, a widząc kościół 
o tw arty , weszli, by się pomodlić.

Rodzice jednak nie poznali syna, a opiera­
jąc  się na świadectwie jego towarzyzzów bojn, 
przypuszczali, że podły samozwaniec, chciwy 
m ajątku, nazwę Janusz* Poniatow skiego przy­
brał.

N astąpiły badania. Jan u sz  przypom inał so­
bie granice Poniatowa, k tó re  zakreślone zostały, 
gdy młodziutkim był chłopięciem- pam iętał n a ­
w et, imiona pastuszków , których na usypanych 
kopcach, wedle przyjętego zwyczaju, dla prze­
chowania o kresach pamięci, uraczono plagam i.

W tem  nadbiegła w ieśniaczka, niańku jego, 
i ośw iadczyła: że jeżeli je s t Januszem  P o n ia­
towskim, to powinien mieć znamię na lewej ło ­
patce. Ne to  Jannsz z pospiechem odchylił sza­
tę  i znamię pokazał

W tedy dopiero uradowani rodzice wycią­
gnęli kn niemu ręce. Syn padł im do stóp, — 1 
uajcznlsze, łzam i oblano n astąp iły  uściski.

Janusz opowlfed&tał przygody’ swoje, jak  
pozyskał względy córek wielkorządzcy, które 
nauczył języka polskiego i wiary chrześciań- 
sklej, jak  pokoeb&ł Fatim ę, i zaręczył się z nią ; 
jak  następnie — po śmierci ojca — stęsknione­
mu serdecznie do rodziców i ziemi ojczystej, 
ułatwiły ucieczkę. P rzy  czem ośw iadczyła F a ti­
ma, że los z nim podzieli, jako jego m ałżonka; 
a A jesza siostry, k tó rą  kochała czole, odstąpić 
nie chciała. S iostry zabrały  ze sobą wielkie ko­
sztowności, i w szystko tro je  pościli się w po­
dróż trudną i niebezpieczną.

Biedna A jesza kochała także Janusza, i za­
pewne mniemała, i e  tak , jak  w Tnrcji, i w P o l­
sce podobne m ałżeństwo istn ie je : te  i on? dru­
gą jego  będzie żoną.

N astąpił przez biskupa chrzest Turczynek
i ślub Janusza z F atim ą — a teraz Marją.

Ajesza — teraz A nna — sta ła  obok nich 
blada, i pod brzemieniem pochylona cierpienia. 
Teraz bowiem przekonała się dopiero, że J a ­
nusz jedną tylko może mieć żonę. Pozostała 
przy sioBtrze, dla której zarówno zawsze m iała 
przywiązanie. A le traw iona m iłością uiewzaje- 
mną, smutkiem i tęsknotą, życie rychło zakoń­
czyła. Niezadługo po niej um arła i żona J a n u ­
sza. Podanie nic nie mówi, czyli zostaw iła po­
tomstwo.

Obiedwie siostry zostały pochowane obok 
siebie w grobie kościoła goszczanowskiego, 
przed wielkim ołtarzem.

Jed n a  zachowała się dotąd w całości, ja k ­
by mumja, z ciałem zawiędłem, do kości przy- 
schłem, że j ą  z łatw ością bez uszkodzenia pod­
nieść można. Z drugie; proch pozostał jedynie

D otąd podobno, w druku, nigdzie jeszcze  o 
tym grobie Turczynek nie wspomniano.

P . 2 L . WUkormka.



'  nrfifowan.l je s t  autonom ja ga licy jsk ie j R ady 
^ s z k o l n e j  k ra jow ej !

A le czy i inne kw estje po lityczne dadzą 
się usunąć ? W R adzie naustw a da się to 
uczynić. Spraw y ślubów cyw ilnych , s ta ro k a ­
to lików  i t. p. odroczone będą znow u do 
jesieni. Lecz poza R adą p ań s tw a  są  kw e­
stje, z po lityką s tro n n ic tw a, stojącego u s te ru , 
w ścisłym  zw iązku będące, k tó re  coraz g ro ­
źniej podnoszą sw ą g ło w ę , i po odroczeniu 
n aw et R ady p aństw a m ogą w yw ołać w ielkie 
w strząśn ien ia

P rzedew szystk iem  poruszona zrazu , lecz 
potem  przem ilczana przez O fenheim a sp raw a 
chabrusow a w ychyla sw ą m eduzow ą głow ę. 
C zeskie dzienn ik i a szczególnie w n iem iec­
kim  języku  w ychodząca „ P o litik “, p rz ed s ta ­
w iły  p ro k u ra to rji  ca ły  szereg  fak tów , będą­
cych k w in tesen c ją  oszustw  i okpiszostw a, 
dokonyw anych przez sp ó łk ę  ch ab iu so w ą na  
m ają tk u  akc jonarjuszów  dwóch banków  h i­
potecznych, i na posiadaczach  listów  zastaw ­
nych ty ch  banków , jedyn ie  w celu, aby cen­
tra lis ty czn y  system  w k u rji  w iększych w ła ­
sności w C zechach m ógł p rzy  w yborach p o ­
zyskać w iększość! Z a rzu ty , k tó re  O fenhei- 
m owi w p rocesie  o skarżen ie  p o czy n iło , są 
w obec ty ch  oszustw , w po litycznych  celach 
d o k onyw anych , b ag a te lk am i, ja k  „ P o litik “ 
się w yraża.

P ism a czeskie, podając szczegółowo te  
fak ta , w zyw ają p ro k u ra to r ję  w iedeńską  i 
p ra g sk ą  do w ytoczenia procesu  osobom, 
k tó re  w ym ien iają  jak o  spraw ców . Co uczy 
n ią  p ro k u ra to rję , co uczyni m in isterstw o  h an ­
dlu, pod k tó reg o  nadzorem  owe banki stoją, 
czy dzisiejszy zas tęp ca  m in is tra  h an d lu  p rzed  
ło ży  rów nież w niosek o w ytoczenie sk arg i 
R adzie m inistrów ?.. N atenczas byłby  to pro 
ces o oszustw o, k tó ry b y  p rz y b ra ł jeszcze 
więcej o lb rzym ie ro zm ia ry  jak  O fenheim ow - 
ski, i to proces w całem  znaczeniu  tego s ło ­
w a po lityczny , k tó ry b y  do g ru n tu  p o d k o p a ł 
i ro zb ił ca łą  p a r tję  cen tra lis ty czn ą . P rz y ­
tłum ić zaś tego w o łan ia , tych odezw  do p ro ­
k u ra to r ji n ie można, bo ty s iące  ak c jo n a rju ­
szów i posiadaczów  listów  zastaw n y ch  tych  
banków , pokrzyw dzonych  okropn ie  tem i o- 
szustw am i, podn iosą g łos i w ołać będą  o 
spraw iedliw ość, a całem u św ia tu  wiadom em  
jest, k tó rzy  to m enerow ie w swoim in te resie  
zain ic jow ali, zorgan izow ali chab rus, i w płynęli 
na owe b an k i do podjęcia s ię  finansow ania cha- 
b ru sa , oszustw o po lityczne oszustw am i po- 
spolitem i na cudzym  groszu p rzeprow adzając.

J u tro  zestaw im y h is to rję  m anipu lacji 
ch ab ru sa  pod ług  dat, podaw anych przez pi- 
ma czeskie, ażeby  się  czy te ln icy  n a s i bliżej 
obeznali z tą  k o rru p c ją , p rzy  k tó re j pomocy 
system  cen tra lis ty czn y  w zią ł g ó rę  w A ustrji.

stojnego kapłana do Brandeburgii. Podobno b i ­
skup Janiszew ski ma zamiar czas swojego wy­
gnania spędzić w Berlinie.

Dnia 24. bm. zakończył tu ta j życie nagle 
apopleksją tkn ięty  śp. Napoleon W yszagota / a  
krzewski, dziedzic Osieka, mąż 'p raw y i miłu 
jący nauki. L iczną rodziuę cios ten dotknął na­
der boleśnie. Ś. p Zakrzew ski był teściem  po­
sła Zygm unta Szołdrzyńskiego. F ksportacja  na­
stąp iła  z B azaru  do parafialnego kościoła w 
Gryżynie.

Publiczne w ykłady odbywają się u nas bez 
przerw y. Świeżo na sali Bazarowej miał odczyt 
pan W awrzyniec hr. Engestrbm  z Drezna, o 
Karolu X II., k tórego licznie zebrana publicz­
ność z wielkiem słuchała zajęciem. W Towa­
rzystw ie przemysłowem miał odczyt p. dr. Ku- 
sztelan : „O Źółkiewsktcn, Daniłowicza i Sobie­
sk ich ^  Rzecz zajm ująca i pięknie wypowiedzią 
na licznie zgromadzonych słuchaczów zaintere­
sowała. Szanowny prelegent zakończył zw rot­
ką  z poezji W incentego P o la :

W ytrwać —  wytrwać! to radośnie,
Kto poczciwej sprawie służy,
Choć ci wszystko w poprzek stanie...
Chociaż piekło swą potęgą 
Tysiąc zapćr ci pokładzie —
W ytrwaj synu!

Pan dr. K usztelan był niedawno profeso­
rem przy szkole realnej. Po zaprowadzeniu ty- 
rańskich praw  majowych, zażądała od niego 
zwierzchność szKoina, ażeby religję katolicką 
w klasach w ykładał. Na to odpow iedział: że 
jeżeli od władzy duchownej otrzym a pod tym 
względem polecenie, to wypełni je  chętnie. "W 
skutek tej odpowiedzi otrzym ał dr, Kusztelan 
nieprawnie dymisję. Oświadczył potem, że bez 
wynagrodzenia pragnie nadal nauki w klasach 
wykładać, lecz i tej nie przyjęto ofiarności; 
rząd  bowiem nie znosi ludzi charak teru  i po­
święcenia.

dziejów Polski, które .wydobył z archiwum b. 
rzeczypospolitej Weneckiej. D okum enta wenec­
kie rzucą wielkie a nowe światło na dzieje na­
szej ojczyzny, cieszyć się więc wypada z za ­
miaru p. Cieszkowskiego i prosić go, ażeby naj­
prędzej do skutku go doprowadził.

P a ry ż  d. 28. lutego.

(A ) Skład gabinetu — sprawozdanie pana 
Savary o knowaniach bonapartystów  i złożenie 
przez am basadora hiszpańskiego listów, nwie- 
rzytelniających go przy prezydencie republiki 
francuzkiej — otc fak ta wybitne ostatnich dni 
tego miesiąca.

Złożenie gabinetu idzie nadzwyczaj ciężko. 
Biedna F rancja na każdym kroku w organi­
cznych swych pracach o nową potyka się t ru ­
dność. W chwili kiedy dziennik urzędowy po­
wiadomił publiczność, iż m arszałek  powierzył 
Buffetowi misję złożenia gabinetu — zm arła 
m atka Buffeta, 78-leinia sta ru szk a  — a śmiercią 
tą  dotknięty syn nie czuje się na siłach z do­
statecznym  spokojem um ysłu wywiązać się z 
obowiązków wice-przewodmczeuia gabinetowi. 
Dotąd więc niewiadomo jeszcze , czy Buffet 
przyjmie ofiarowaną mu przez Mac-M ahona mi­
sję ; że zaś przysługuje mu zupełna swoboda 
w doborze współpracowników, nie mamy ża­
dnych danych dla oznaczenia prawdopodobnego 
składu przyszłego gabinetu. Delegowani lewicy, 
trzech jej grup, zajmowali się wczoraj tą  kwe- 
stją  m inisterjalną, ą^e nic też o niej powiedzieć 
nie um ieli, postanowili tylko w razie , jeżeli 
Buffet odmówi godności przewodniczącego gabi 
netu, utrzym ać go przy lasce m arszałkowskiej 
w Izbie, zaś w razie przeciwnym popierać do 
prezydentury Izby kandydaturę D ufaure’a prze 
ciw de K erdrel’o w i, którego proponować ma 
prawica, jeżeli, co prawdopodobniejsza, zupełnie

ćłente Rzeczypospolitej" bez ty tu łu  dodatkowego: 
m arszałka. R zeczą dziwną wydać się może, iż 
pierwszem państwem, które moralnie uznało 
zmianę, jak a  zaszła  w charakterze wewnętrz 
nym rządów siedmiolecia, zmianę k tó ra nie wy­
maga urzędowego uznania, je s t właśnie monar- 
chja hiszpańska, k tóra dopiero od dwóch mie­
sięcy na pseudo-republikańskich ruinach wzro 
sła. Faktem , którybym ocnotnie widział podaie 
sionym przez pisma francuzkie, je s t ustęp mowy 
posła, dotyczący odwiecznej, koniecznej p rzy ja­
źń’ tak  blisko z sobą sąsiadujących państw. 
Raz już, z okoliczności odwołania Orenoque’a, 
Preste francuzka, podnosząc myśl przewodnią 
dyplomatycznych czynności Decazesa, wspo- 
miała o tej konieczności przyjaźni i związków 
pomiędzy zachodniemi, łacińskiemi a katolickie- 
mi państwami. Napróżno francuzcy radykaliści 

i korne uwielbienia i korne westchnienia zasyłają 
1 do Moskwy. Prędzej czy później, opinia publi­
czna we F rancji przewidzieć musi, a wówczas, 
dyplomatyczna, jeżeli nie polityczna federacja 
ludów łacińskich, narzuci się francuskim mężom 
stanu, jako  jedyny środek oddziaływania prze­
ciw żywiołowi germańskiemu, jako jedyny śro 
dek, około którego przeciw pangermanizmowi i 
paumoskwicyzmowi, można będzie ugrupować 
sojusz ludów romańskich, słowiańskich i skan­
dynawskich.

dna W strząsnęła, nie zmienił s tę -jeszczć  prąd
m aterjalistyczno-egoistyczny w życiu dzisiej­
szego ś w ia ta , duchowi ofiary i poświęcenia 
wręcz przeciwny!

To też skutkiem  zeszczuplenia, lnb upadku 
fortun znaczniejszych w k ra ją  , niejedna z ro­
dzin, naw et zamożniejszych, u jrza ła  się w smu­
tnej konieczności uszczuplenia, albo całkowitego 
naw et usunięcia tych darów, k tóre niegdyś tak  
skwapliwą a tak  hojną dłonią do skarbony To 
w arzystw a naszego składała.

Sparaliżowany zaś we własnej posadzie, 
albo całkiem z niej wyważony, jeden z najgor
i ;   i. ----------- ■ ™  -

Dzisiaj szukając pracy i bytu  w innym za-,lod o
wodzie, mając do spełnienia obowiązki ojca ro-l uziennuc urzędowy podając wiauomo.c

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań d. 28. lutego.

Szanowny ksiądz bisknp Janiszew ski zo­
s ta ł wypuszczonym w d. 19. bm. z Koźm ińskie­
go więzienia na wolność na to tylko, żeby go 
spotkała cięższa kara  wygnania. Zawiadomił go 
o uwolnieniu sędzia miejscowy. P rzed  wyjściem 
z więzienia ukazał się u biskupa burm istrz mia­
sta  Koźmina, mający rozkaz przejrzenia celi, co 
też w ykonał bardzo troskliw ie, rew idując p a­
piery. Równocześnie odbyto rewizję i w celi, 
zajmowanej przez ks. Kinkowskiego. Z więzie­
nia udał się ksiądz biskup na probostwo z my­
ślą przenocowania tam że — ale wypersw ado­
wał mu to pan burm istrz, Niemiec jak  wszyscy 
u nas burm istrze. Zatem dostojny kapłan poje­
chał do sąsiedniego W ołkowa, do ks. F rasun- 
kiewicza, i zam ierzył w gościnnym domu wgoż 
dni parę przepędzić, dopóki mu w opuszczonej 
kurji w Poznaniu m ieszkania nie urządzą. W 
tem nadspodziewanie w nocy z niedzieli na po 
niedzialek zaalarm ował p. lan d ra t, Niemiec jak  
wszyscy u nas landraci, w tow arzystw ie komi­
sarza i dwóch żandarm ów całe probostwo — 
okazując rozkaz wygnania księdza biskupa J a ­
niszewskiego z księztw a Poznańskiego, ze Szląz- 
ka i z P rus wschodnich i zachodnich K siądz 
biskup zaprotestow ał przeciwko nowemu gw ał­
towi i tak  nagłemu wywiezienia — lecz pan 
landrat Niemiec zezwolił tylko na zwłokę do 
wtorku. W  dniu tym nastąpiło wywiezienie do-

dziny, otw iera dr. Kusztelan sk ład  szk ła w 
B azarze pod firmą K usztelan i Hirschfeld pn 
bliczność nasza, spodziewamy się, w jego a nie 
w niemieckich handlach zaopatryw ać się będzie 
w potrzebne jej tow ary

OttdcruUche Zeitung znowu arcypociesznego 
puściła bąka. P isze ona, że raz już  upomi 
nałs się, aby rząd  w to w ejrzał i zmienił sy ­
stem wychowywania dziew cząt polskich. Użala 
się, że dotąd głos jej pozostał głosem wołają 
cego na puszczy, zatem  podnosi go znowu, bo 
inaczej w szystkie dziew częta polskie zostaną 
na B etschw estern wychowane. Cóż wy na to mó­
wicie ? My śmiejemy się serdecznie, wiedząc, 
że żaden rząd nie potrafi z serca Polek dwóch 
rzeczy w yrugow ać: ojczyzny i religii. Może 
tw órcy a rty k u ła  niemieckiego idzie o to, by 
Polki p rzestały  śp iew ać: „W anda leży w naszej 
ziemi, co nie chciała Niemca", a może i o to, 
by okazały się skłonnemi do zaw ierania ślubów 
cywilnych bez kościelnego potwierdzeuia. Nic 
się z tego nie stanie faktem !

Odbyło się tu d. 25. b. m. W alne zebranie 
Tow arzystw a centralnego rolniczego w Bazarze. 
Obrady były bardzo pouczające i wykazujące 
znaczny n nas postęp rolnictw a. Bóg by tylko 
dał, ażeby ci co mają w swoim ręku ziemię pol­
ską, nie odstępowali jej tak  łatw o, jak  dotąd 
było, Niemcom i żydom. U trzym anie się przy 
ziemi, uważamy za pierw szy obowiązek obywa­
telski, k tóry n iestety  dość często rolnicy nasi 
zaniedbywali.

Ksiądz dziekan Hebanowski, proboszcz we 
Lwówku, k tóry  z tak ą  powagą i um iarkow a­
niem przeciw ko instalacji ks K icka w ystąpił, 
zosta ł aresztow any i do G rodziska wywieziony, 
zdrajca zaś Kick jes t na probostwie w Kamion- 
nie, gwałtem, wbrew woli ludności wprow a­
dzony.

Siodlarzowi z Grodziska, k tó ry  miał mowę 
przy odsłonięciu pomnika w Niogolewie, w yto­
czył sąd grodziski proces.

Odpowiedzialnego redak to ra  K urjera Po­
znańskiego, Ludw ika Gaislera, skazano, ponownie 
na dwa miesiące więzienia. K urjer Poznański 
ciągle rozpisąje niedorzeczności o powstaniu r  
1863. W ystępując przeciwko Rządowi tajnemu 
narodowema, zapomina, że i dyecezja poznańska 
ma dziś tajny zarząd.

W łościanie z okolicy Morawnicy, należącej 
do p. W ładysław a Niegolewskiego, odstaw iają 
budulce na zgorzałe gumna, niechcąc za far- 
mańki żadnego przyjąć wynagrodzenia. Dowód 
to niewątpliwy, jak  wysoko cenią n nas w ło­
ścianie patriotycznych swoich obrońców.

Dr. W ładysław  Olendzki wypuszczony zo­
s ta ł z cytadeli w arszaw skiej, lecz mu nie wol­
no z W arszaw y wyjechać, i zostaje pod dozo­
rem policji.

Odbieramy od naszego znajomego wiado­
mość, k tó rą  komunikujemy waszym czytelnikom. 
P isze on do nas, że wzorowy obywatel i zna­
komity nasz filozof, hr. A ugust Cieszkowski, z a ­
m ierza wydać niezmiernie cenne m aterjały  do

powołaniu Buffeta do złożenia gabinetu, uzupeł 
nił ją  notatką, iż gabinet ten nowy winien k ie ­
rować się zasadami zachow aw cam i, k tóre do­
tąd były podstaw ą polityki m arszałka. Repu­
blikanie oburzeni są tem dopełnieniem, wy Wola­
nem przez grupę deputowanych, złożoną z człon­
ków prawego środka, którzy głosowali przeciw 
konstytucji, i z kilku deputowanych z praw icy 
umiarkowanej — grupę, k tó ra natychm iast po 
zapadnięciu organicznej ustaw y udała się do 
m arszałka, aby mu oświadczyć, iż pomimo nie­
chęci do republiki nie przestanie popierać orga 
niczno - zachowawczych prac republikańskiego 
rządu m arszałka.. Czyżby republikanie sądzili, 
że dość je s t dać m arszałkowi poparcie lewicy, 
aby go na rewolucjonistę przekabacić? M ar­
szałek  nie będąc i nie chcąc być narzędziem 
żadnego stronnictwa, je s t zmuszony logiką trw ać 
przy zasadach, k tóre są jedyną jego racją  bytu 
a k tóre byle nie były krańcowo-wstecznemi, są 
równie żywotnemi dla repub lik i, jak  nieodzo- 
wnemi dla mbnarchji. Są pogłoski, interesow ane 
sądzę, podług których  Buffet zgodnie z mar 
szałkiem , dla skuteczniejszej obrony zasad za 
chowawczych miał się oprzeć głównie w sk ła­
dzie nowego gabinetn na prawym środku i pra 
wicy umiarkowanej z pewnem poświęceniem le ­
wicy — byłby to może b łąd , bo w lewicy u- 
miarkowanej nie brakło by także szczerych za 
chowawców, k tó rzy  obok Buffeta i d’Audiffret- 
Pasąuier z korzyścią dla F rancji pracować by 
mogli,,

R apport p Savary o spiskowamach i or­
ganizacyjnej potędze bonapartystów  je s t przed­
miotom szerok ich 'rJzp raw . Bonapartyści, ro­
zumie się, przełknąć go nie mogą; że zaś oska­
rżenia p. Savary opierają się na faktach, k tó ­
rych fałszywości dowieść niepodobna, więc zwy­
czajem obrońców złej sprawy, ograniczają się 
oni na namiętnych, bezdowodnycli przeczeniach, 
na w ykrzykach o kalumnię, infamię i t. p. Re­
publikanie tryum fują pognębieniem nienaw istne­
go stronnictw a. Przedw czesne to i ślepe wy- 
krzyki tryumfu. B onapartystów  prześladow a­
niem samem trudno będzie pobić, a chyba wy­
wiezieniem icb całą m asą do Cayenny możnaby 
było sterroryzow ać tę n ieustraszoną w spisko- 
waniach frakcję. P raktyczniejsząby może było, 
jeżeli nie zostaw ić ich w zupełnym spokoju, to 
przynajmniej nie miotać się na nicn zbytecznie, 
a  miasto tracić czas i siły na bezowocne po­
dobne miotania, przystąpić natychm iast do prac 
organicznych, do reform społecznych, admini­
stracyjnych i finansowych, reform zdolnych u- 
trw alić w ątły  jeszcze gmach republiki, a który 
gdy raz  na dokładnie obrobionym spocznie 
gruncie, to pod opadającemi z niego tymczaso- 
wemi rusztow aniam i bonapartyści sami się za­
grzebią.

Mowy, zamienione między m arszałkiem a 
hiszpańskim posłem, p. de Molins, tem się od­
znaczają, żo po raz pierw szy słyszeliśmy am ­
basadora, mówiącego, iż je s t uwierzytelnionym 
przy „francuzkiej republice", że p rzyszłą  przy­
jaźń obu narodów buauje na dobrej woli „prezy-1

Przegląd polityczny.
N iem cy . W spomniany wczoraj a rty k u ł D eu t. 

Allg. Corr., a wzywający rząd  włoski do pociągnię­
cia papieża do -odpowiedziolności za Encyklikę, 
tak brzm i:

„Po tem, co papież powiedział w E ncykli­
ce, naw ołując ludzi jawnie do przeciwienia się 
prawom państwowym, przedstaw ia się w szyst­
kim państwom konieczność uprzytomnienia tego 
niebezpieczeństwa, jakiem grozi spokojowi pu­
blicznemu demagogiczny podmuch głowy ko­
ścioła katolickiego. P rzy  rozważeniu tego prze­
dewszystkiem należy zbadać dzisiejsze między­
narodowe stanowisko papieża. Jego obecna nie­
tykalność i bezkarność polega od czasu, jak  
p rzesta ł on być udzielnym monarchą, jedynie 
tylko na tem, że korzysta  z praw a schronienia, 
udzielonego mu przez rząd włoski, a k tóre mu 
zostało zawarowane przez tak  zwane prawo re- 
kojemstwa (G arautiegesetz).

D la tego więc rząd właściwie włoski po­
winien być odpowiedzialnym za swawolę papie­
ża. Jeśli państwo chce komu udzielić przytułek, 
może to uczynić, z uw agi na ogólne prawno- 
narodowe zobowiązania w zględem  innych z a ­
przyjaźnionych z ulem p aństw , ty lko pod w a ­
runkiem, aby obdarzony tą  la sk ą  nie w yzyski­
wał jej w celach nieprzyjaźnych i w ystęp n ych  
względem trzecich państw. Podług w szelk ich  
zasad praw a międzynarodowego, rząd, udziela  
jący schronienia, nie tylko je s t uprawniony, ale 
i o b o w i ą z a n y  — przedsięwziąć środki uchy­
lenia takowego niebezpieczeństwa. W iedzą 
wszyscy, do ilu reklam acyj zagranicznych rz ą ­
dów dały powód czynności wychodźców, prze­
bywających w Szwajcarji i innych krajach. 
R z ą d  c e s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o  n i e  m o ­
ż e  n i e  r  o z w a ż y ć  p i l n i e ,  a ż a 1 i o b e ­
c n e  z a c h o w a n i e  s i ę  p a p i e ż a  n i e  
u s p r a w i e d l i w i  ż ą d a n i a  o d  r z ą d u  
w ł o s k i e g o  s a t y s f a k c j i . "  P isa ł to 
dziennik subwencjonowany a Reptilienfondu. 
Groźby takie, jak  to już przed dwoma tygo­
dniami powiedzieliśmy w jednym ze wstępnych 
artykułów , tak  długo powtarzać się będą, aż 
Głowa kościoła katolickiego postawioną będzie 
poza sytuacją, stw orzoną dla niej przez zaję­
cie Rzymu, a narażającej co chwila niezawi­
słość jej potrzebną na szwank i niebezpieczeń­
stwo zależności od placetum  rządu włoskiego.

Ziemie polskie.

„  -------- j , a uajgor­
liwszych czynników T ow arzystw a naszego, dziś 
widzi się pozbawionym nie tylko możności sk ła ­
dania dawniejszych datków  ofiarnych, ale co 
gorsza — możność służenia czynnie Tow arzys­
tw u w jego działaniu organicznem; a  ubytek 
teu nie tylko po powiatach, ale i tu  między na­
mi dziś, niestety, tak  boleśuie czuć się daje.

Skutkiem  nareszcie owego ogólnego prądu 
samolubnie m aterjalistycznego, kiedy naw et w 
krainie naszej, gdzie z pod stóp ziemia się usn- 
wa a czasami ledwie już  pow ietrza na oddech 
staje, od krańca do k rańca rozlegać się zdaje 
ów głoś uciekających od potrzeby i służby pu­
blicznej, owo złow rogie: „sauve q u ip e u t!“ ( ra ­
tuj się, kto możesz!) albo glos tych, coby w 
roskoszy i utonąć praguęli, owo historyczne ale 
fatalne rozpusty hasło : „apres nous le deluge!" 
(po nas, choćby i potop!) — czy i tam  swobo­
dnie i pomyślnie rozwijać się i  krzew ić może 
Tow arzystw o nasze, Towarzystwo, którego wy­
łączną podstaw ą miłość dobra powszechnego, 
ofiara i pośw ięcenie?!

W szystkie te  okoliczności, Szanowni Pano­
wie, w roku ubiegłym, łatw o to pojąć, n a  stan  
T ow arzystw a naszego korzystnie wpłynąć nie 
mogły! Jeżeli mimo to jednak Tow arzystw o po­
mocy naukowej stale  posuwa się naprzód, — 
jeżeli mimo ty lek io tne klęski i niedole — mimo 
trupy i gruzy, jak  żołnierz doświadczony choć 
z ściśnionem sercem i zaciętemi u s ty , niczem 
przecież niezrażone wiernie i w ytrw ale służbę 
swoją pełni — czem się to dzieje? co temu 
przyczyną ? Czyż nie cel szlachetny a  zbawien­
ny, k tó ry  urokiem swojej istoty nigdy nas n ę ­
cić i przyciągać do siebie nie przestanie ! ? Czyż 
nie owa h istorja istnienia naszego, acz k ró tka, 
ale chwały uie próżna, a owoców błogich peł­
na, k tó ra  prze i do postępu dalszego pobudza? 
Czyż nie owa tradycja, k tó ra  nas mocą niewi­
dzialną z Towarzystwem  wiąże, a której my 
dobrowolnie naw et ulegając, wiernie i święcie 
trzym ać się postanowiliśmy.

Otóż, Panowie Szanowni, to są owe potęgi, 
których mocą się dzieje, że śród niedostatku 
powszechnego, — od grosza na  potrzeby ro­
dziny skrupulatnie odliczonego, oddziela się 
jeszcze sam niemal ów szeląg  ofiary, w potrze­
bie publicznej t ak cenny; oto powody, dla któ 
rych, gdy się wyszczerbi gdziekolwiek orga­
nizm Tow arzystw a, bezzwłocznie staw a na wy-* 
lotnie szeregowiec nowy, który  od kłopotliwego 
i znojnego staran ia  o clileb powszedni, umie 
oddzielić i siły nieco i czasu chw ilkę, by po­
trzebie publicznej zadość uczyu ić ; to  są  przy­
czyny, dla k tórych duch poświęcenia, uchylając 
niekiedy zaw isłe nad sobą atm osfery egoisty­
cznej brzemię, jasnym  w ybłyska płomieniem —
! w rozleglejszych i powszechniejszych pojawia

 u  isię ofiarach!

(W alne zebranie Towarzystwa pomocy nauko­
wej' imienia Karola Marcinkowskiego i przemowa 
prof. Dra Rymarkiewicza).

Dnia 23. lutego o godzinie 4. po południu 
na wielkiej sali bazarowej bardzo licznie ze­
brali się członkowie Tow arzystw a pomocy na­
ukowej imienia K arola M arcinkowskiego. Na 
posiedzeniu było kilku włościan , k tó rzy  co>'az 
częstszy biorą udział we wszelkiego rodzaju 
zgromadzeniach. W alne zebranie zagaił prof. 
dr. Rym arkiewicz przemową, z której podajemy 
ważniejsze ustępy.

W itając W as, Szanowni Panow ie, nie mo­
żemy, zaiste, uczynić tego jeszcze ze swobo- 
dnem sercem, ni z wesołem obliczem.

Nie ustały  bowiem jeszcze sku tk i owej 
straszliw ej katastrofy  finansowej, k tó ra  św iat 
cały przeraziwszy i zamąciwszy, nam w spo­
sób tak  dokuczliwy uczuć się dała: nie uśmie­
rzy ła się dotąd nawałnica, k tóra najistotniej- 
szemi stosunkam i społeczeństwa naszego aż doi racji funduszowi krajowemu tylko

S p r a w o z d a n i e
z czynności W ydziału krajow ego za czas od 1. 

do 31. stycznia 1875 roku.
Udzielono powiatowi gródeckiemu pożyczki 

w sumie 15.000 zł. z pozostałego funduszu za­
pomogi z roku 1866 i subwencji 2.000 złr. z 
funduszu krajowego na budowę dróg pow iato­
wych.

Uchwalono wydać zwierzchności gminnej 
m iasta Krosna na mocy uchwały wys. sejmu 
krajow ego z dnia 7. gruduia 1872 potw ierdze­
nie, że W ydział krajowy przyjmuje w imieniu 
reprezentacji k ra ju  gwarancję za pożyczkę 
15.000 zł., jakiej udzieli gminie m iasta K rosna 
galicyjska kasa  oszczędności, na odbudowanie 
części m iasta zgorzałych we wrześniu 1872 r.

P rzy jęto  do wiadomości zawiadomienie c.k. 
prezydjum nam iestnictwa, że Jego ces. i król. 
apostolska Mość raczył najwyższem postano­
wieniem z dnia 30. gruduia 1874 r. zatw ierdzić 
najłaskawiej uchwalony przez sejm krajow y 
rozkład dodatków na rok 1875 a mianowicie, 
dla funduszów indemnizacyjnych Galicji wscho­
dniej i zachodniej po 51 ct. dla funduszu in- 
demnizacyjnego W ielkiego księstw a K rakow ­
skiego po 41 ct., a dla funduszu krajowego po 
34 ct. od jednego złotego podatków bezpośre­
dnich z dodatkiem jednej trzeciej części.

W ezwauiu c. k. W ładzy krajowej o przy­
jęcie kosztów kuracji krajowców, w szpitalach 
moskiewskich leczonych, na fundasz krajowy, 
odmówiono na podstawie wzajemności, według, 
k tórej ces. moskiewski rząd  zw raca koszta ku-

za swych

R ó ż n o ś c i .
* f  Antoni Jeleński. I znowu ubył nam jeden

z najdzielniejszych bojowników sprawy narodowej. 
Dochodzi nas bowiem wieść, że przed dwoma tygo­
dniam i um arf Antoni Jeleński w drodze ź Wilna do 
m ają tk u  Oknistej, położonego w kowieńskiej guber- 
nii. Ś. p. Antoni Jeleński urodził się w mińskiej 
gubern ii, chodził do gimnazjum w W arszawie a po 
powrocie ze szkół do domn , oddał się z zamiłowa­
niem rolnictwu. Dobrego serca a przytem przejęty 

asadami słuszności, jeden z pierwszych na Litwie 
skasował w majątku swoim pańszczyznę i włościan 
oczynszowal. W szystko, co się tylko dało zrobić 
pod rządem moskiewskim dla podniesienia dobrcbytn, 
moralności i oświaty włościan, znalazło w nim gor 
liwego wykonawcę. Włościanie mieli w nim ojca, 
nie zaś pana. Niezadawalniając się polepszeniem  
ich bytu w obrębie dóbr swoiah, na zjeździe sejm i­
kow ym  szlachty poruszył myśl i przeprowadził re­
zolucję starania się u rządu, aby ten pozwolił zająć 
się obmyśleniem środków podniesienia dobrobytu 
wiejskiej ludności. B yło to jeszcze przed 1846 r. 
Ó w czesny  jenerał gubernator litewski przyjął tę re­
zolucję z wielkiemi pochlebstwami, ale jedynym jej 
skutkiem było rozciągnięcie tajnego dozom policyj­
nego nad Jeleńskim. Gdy po śmierci cara Mikołaja 
Litwa cokolwiek swobodniej odetchnęła i zaczęła się 
ruszać , pierwszy Jeleński w 1861 r. pedał szlach­
cie myśl założenia Towarzystwa rolniczego na Li­
tw ie. Wprawdzie Towarzystwo to nie przyszło do 
skutku, ponieważ rokowania z rządem szły bardzo 
powoli, z powodu opornego jego stanowiska, a w re­
szcie w ybuch  powstania udaremnił w szelkie w tym 
przedmiocie zabiegi, lecz na licznych ujazdach 
szlachty z powodu tego Towarzystwa, poznano wiel­
ką zacność charakteru Jeleńskiego i gotowość jego  
do ofiar. Jeżeli szto o dobro kraju lnb o wynagro­
dzen ie  prawdziwych zasług, hojną ręką dawał pie­
niądze. Przed -f^uiaUniem 18G3 r. dom jego w

Wilnie na Pohulance stał się ogniskiem zgroma­
dzeń patrjotyeznych. Jakkolwiek nie podzielał za­
pału rewolacyjnego młodzieży, to wszakże gdy wy­
buchło powstanie 1863, w ziął w niem szczery i 
gorliwy udział. Moskal Racz, który z jadem niena­
wiści opisał powstanie litewskie, nazywa Antonie­
go Jeleńskiego jednym z głównych jego sprawców 
i kierowników. Jeleński w czasie powstania był 
członkiem rządn narodowego na Litwie i kierował 
wydziałem finansowym. Uwięziony przez Moskali, 
okazał godną naśladowania niezłomność charakteru 
i wielką godność w zachowaniu się z wrogami. 
Skazany został na 20 lat ciężkich robót w Syberji 
i został wywieziony do Usoln w irkuckiej gnbernii. 
Tam pozyskał serca wszystkich swoich rodaków — 
towarzyszy prostotą i ludzkością swego obejścia 
się , wielką zacnością charakteru i gotowością do 
pomocy. Przed dwoma laty został uwolniony z Sy­
berji, i pozwolono mn zamieszkać na południu mo­
skiewskiego carstwa w Jekatierynosławiu. Przebyw ­
szy tam rok, wziął p szport za granicę i przy­
jechał tu do Galicji. Mieszkał zimę przeszłą we 
Lwowie, a od wiosny w Krakowie. Otrzymawszy 
pozwolenie od rządn moskiewskiego na przyjazd 
do Litwy, dla załatwienia spraw familijnych, po 
świętach Bożego Narodzenia pospieszył do pro­
wincji swej ojczystej, nie spodziewając się, iż na 
tej ziemi nkochanej ciężki, a zasłużony Żywot swój 
zakończy. Zmarły llezył lat 54. Litwa straciła w 
nim jednego ze szlachetniejszych swych synów.

* S ąd  S a lo m o n o w y . Przed jednym z sędziów 
pokoju w Paryżu stanęło małżeństwo, które chciało 
po dziesięciu latach pożycia rozwodu. „Czy macie 
dzieci?" — zapytał sędzia. —  „Tak panie sędzio!" 
„Ile?"  —  „Troje; dwóch, synów i córkę, i to w ła­
śnie powód, dla którego stajemy tntaj. Moja żona 
chce dwoje przy sobie zatrzymać, a ja  toż samo!" 
—  „Czy chcecie się zadowolić i pójść za moją ra­
dą?" — „O, z pewnością rzekli oboje." —  „Do­
brze więc; czekajcie tak dłngo, póki się czwarte 
nie nrodzi; wtedy będziecie mogli wziąć po dwoje, 
a ja  tylko oznaczę jak je  rozdzielić pomiędzy was." 
Małżonkowie zgodzili się na to, a sędzia długi

czas nic o nich nie słyszał. Po dwóch latach upły- 
nionych spotyka pewnego razn małżonka. „Jakżeż 
tam stoi sprawa? — „Ach, panie sędzio teraz nie 
może być mowa o rozłączeniu." — „Jeszcze nie ?“ 
—  „N it, bo teraz mamy pięcioro!" — „No, więc 
czekajcie jeszcze!" odrzekł sędzia.

* Pająk z a  1250 fr. W tych dniach w sali 
licylacyjnej wParyżn sprzedano między innemi po­
zostałościami jakiejś podobno niegdyś sławnej pię­
kności, ciekawy barjzo automat. Jest to pająk wy­
robiony z mosiądzu, naturaluej wielkości. Za na­
kręceniem i  uniesieniem sprężynki, biega on po 
stole poruszając nogami bardzo szybko i natural­
nie. Zapłacono za tę osobliwość mechaniczną 1250  
franków. Pająk ten ma swoją hostorję. Był on zro­
biony przed czterdziestu pięciu laty w Norymber­
dze i kupiony jako prawdziwie książęca zabawka 
dl* młodego wówczas księcia Anmale. Na n ieszczę­
ście, tu się kończy a raczej - rzerywa historja, a 
szkoda, bo ciekawem byłoby, jaką drogą ta za ­
bawka p zeszła aż do sali licytacyjnej. Może to 
tajemnica stanu.

* Ważny kongres. D. 2. i 3. czerwca b. r. 
odbędzie się drugi zjazd niemieckich traktjerników 
w Hanowerze , na którym odczytane zostaną nastę­
pujące rozprawy: 1) Beeffsteak, jego powstanie, 
własności i wpływy. 2) Traktjernik, jako dobroczyń­
ca ludzkości. 3) Dom gościnny, jego znaczenie I 
rola w społeczeństwie.

* Rzezimieszki. Przed czteroma dniami aresz­
towała policja wiedeńska szajkę z łod zie i, których 
naczelnikiem był murarz Schmidt, jeden z najnie­
bezpieczniejszych rabusiów. Działał on zawsze prze­
brany za kobietę, a rezultat dotychczasowego śledz­
twa w yk aza ł, że człowiek tsn posiadał wysokie 
zdolności i w swoim fachn był niemal niezrówna­
nym.

Organizacja bandy była tak w zorow ą, że po­
mimo popełnianych przez kilka lat olbrzymich kra 
dzieży uchodziła ona wytężonej uwadze p o licji, a 
żaden ślad nie mógł naprowadzić na ich siedlisko 
i na rękę, która kierowała planem rabusiów. N ie­

raz wprawdzie schwytano na gorącym uczynku po­
jedynczego członka szajki , ale żaden z nich nie 
wydał swoich wspólników. Skradzione rzeczy nie­
siono w kufrach lub skrzyniach na Salzgries, gdzie 
je przyjmowali wtajemniczeni handlarze ptaków 
Kromberger i Goth, tudzież bogaty właściciel nomu, 
wili i tartaku W it Knoll i traktyjernik Rosenkranz.

Jnż od lat kilkn ludzie ci z b i e r a l i  w ten 
sposób majątek, ;>ż dopiero wydał ich teraz na­
czelnik bandy Schmidt, zaczem natychmiast zrobio­
no rewizje w ich pomieszkaniach. Łóźką, szafy, 
kufry i w ogóle ws/.elkie możliwe schowki, jakoteź 
piwnice, kuchnie i pokoje, były zapchaue literainie 
rozmaitemi klejnotami, srebrem, ubiorem jedwabnym, 
i bielizną. U Knolla znaleziono ogromny kufer, pe­
łen srebra i dywanów, z których każdy, co naj­
mniej wart był kilkaset guldenów. Sam transport 
tych rzeczy skradzionych potrwa z pewnością dni 
kilka, a tymczasem zostawiono je  pod strażą po­
licji w raieszkauiach. Liczba kradzieży popełnionych 
przez tę szajkę jest olbrzymią, a według pow ierz­
chownych obliczeń, wartość ich przenoś: 50.000 zł., 
nielicząc tych, które sprzedano.

* Napady wilków. Mieszkańcy miasta Perej- 
sławia Zaleskiego żalą się na wilki, które bez- 
przestannerai napadami na miasto sieją niepokój i 
postrach. Były wypadki, Że wilki w samym środku 
miasta lzucały  się na rozmaite zwierzęta domowe. 
Z tego powodu mieszkańcy miasta co noc urządza­
ją  na ulisach formalne polowania, które jednak nie 
odstraszają śmiałych napastników.

* Towarzystwo przeciw żebractwu. Do liczby  
najpożyteczniejszych instytucyj dobroczynnych w 
Rydze, należy bez zaprzeczenia Towarzystwo prze­
ciw żebractwu. W  d. 10. lutego odbyło się ogólne 
zebranie tegoż Towarzystwa, na którem odczytanem  
było sprawozdanie za r. 1874. Towarzystwo swoim 
kosztem utrzymuje dom schronienia dla dzieci, w 
którym ma pomieszczenie 108 małoletnich, oprócz 
tego dom schronienia dla dorosłych, w którym się 
mieści 45 osób. Towarzystwo udziela wsparcie 
wszystkim bez różnicy wyznania i narodowości,

których nędza zmusza do żebractwa. Na utrzyma­
nie domów przytułku i na wsparcia dli. ubogich 
Towarzystwo wydało w ciągu roku rs. 16.985
kop. 19.

* Mydło naturalne. Profesorowi Stoika w  Pra­
dze czeskiej, nadesłano próbkę mydła afrykańskie' 
go, zwanego El-Chebabie, które je s t  produktem na­
turalnym, wydobywanym wprost z ziemi, w okolicy 
El-Chebabie w południowej Afryce. Mydło to w y­
bornie czyści skórę ludzką i utrzymuje ją vr stanie 
świeżości. To też okoliczne ludy, korzystając z tej 
jegc własności, do późnego wiekn zachowają twarz- 
gładką i bez zmarszczek. Profesor Stolba przeko­
nał się, że mydło to je st  zwietrzałym minerałom, 
podobnym do woskowego kamienia, zwanego ke- 
rolitem.

* Waza staro-grecka. P. Ravaisson ukazy­
wał na posiedzeniu akademii paryskiej duia 19. z. 
ra. fotografję wykonaną z odcisku wazy grobowej 
odkrytej niedawno w Atyce. Odcisk nadesłał wła­
ściciel obecny wazy Piat mieszkaniec Aten mnzenm 
w Luwrze. Waza ta marmurowa jest wielkich roz­
miarów, a zdobi ją  płaskorzeźba wybornego stylu, 
której twórca, jak się zdaje musiał pracować w 
pierwszej połowie czwartego wieku przed nar. Chr. 
Rzeźba wyobraża Merkurego, jako wodza dusz 
(psychopompa); bożek prowadzi za rękę młodą ko­
bietę otoczoną grupą trojga osób stanowiących, jak  
przypuszcza Ravaisson, rodzinę zmarłej, na której 
łono, jak twierdzi tenże uczony, Merkury wiedzie 
ową kobietę

* Miłość Murzynki. Amerykańskie dzienni­
ki opowiadają romantyczną historyjkę, jaka się zda­
rzyła we Florydzie. Murzynka pewna nazwiskiem  
Delias Jones, posiadająca około 8000 dolarów ma­
jątku, zakochała się w białym. W idząc że kocha­
nek jej, jakiś cieśla nie myśl podzielać jej zapa­
łów, zapisała mu testamentem cały swój majątek 
i utopiła się w rzece. Biedna M urzynka!



obłąkanych, a odmawia zw rotu kosztów  k u ra ­
cji swych chorych, w krajow ych szpitalach 
powszecnno-publicznych leczonych; objawiono 
jsdnak  życzenie wyjednania zupełnej wzajem­
ności.

Zatwierdzono budżety na rok 1875 a la  
szpitali powszechnych w Białej, Sauoku, Jaśle  
i W adowicach.

Mianowano p. dr. Zygm unta R iegera człon­
kiem Rady zdrowia.

Przyjęto do wiadomości, iż ustaw a o pokry­
waniu kosztów leczeaia ubogich w szpitalach 
publicznych otrzym ała najwyższą pod d. 6 . s ty ­
cznia 1875 r. sankcję.

Mianowano Józefę Chudobę akuszerką dru­
gą w  szpitalu  lwowskim.

Uchwalono przeznaczyć 500 zł. w. a. na 
wydrukowanie naukowo - lekarskiego szpitalu 
lwowskiego.

W  spraw ie fundacji ś. p. Pelagii Russa- 
nowssiej zajął się W ydział krajowy, ulokowa- 
waniem odebranych fundnszów fundacyjnych, u- 
łożyl doa&tkowy artykuł do ak tu  fundacyjnego 
i przedłożył takowy do zatw ierdzenia c. k. 
rządu, następnie zaś po uzyskaniu tegoż za­
tw ierdzenia rozpisał konkurs w celu nadania 
w sparć dożywotnich

Pizedłóżono c. k. prezydjum nam iestnictwa 
swe zdanie co do uregulow ania całego szupaś- 
nictw a w kraju. . . .

P rzyjęto  do wiadomości doniesienie c. k, 
nam iestnictwa, iż c. k. m inisterstw o obrony k ra ­
jowej nie może przystać na k ilkakrotne przed­
stawienia W ydziału krajow ego co do podwyż­
szenia wynagrodzeń za dostarczauie podwód dla 
wojska, a to z tego powodu, iż niebawem ma 
nastąpić uregulowanie spraw y podwodowej w 
ogóle.

Przyjęto  do wiadomości doniesienie c. k. 
prezydjum nam iestnictwa, iż m inisterstwo obro­
ny krajow ej przyzwoliło na utworzenie nowego 
posterunku żandarm eryjnego w Dunajowie.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 
prezydjum nam iestnictwa o udzieleniu Najwyż­
szej sankcji, uchwalonemu przez W ysoki Sejm 
projektowi do ustaw y o poręczeniu przez kraj 
pożyczki w kwocie 100.000 zlr., k tó rą  gmina 
m iasta Gorlic zaciągnąć zam ierza na odbudowa­
nie zniszczonych przez pożar części m iasta.

Uchylono orzeczenie W ydziału powiatow e­
go w Nowym Sączu, którem zawezwano tam ­
te jszą  zwierzchność gminną, ażeby kasie Rady 
powiatowej zwróciła kwotę 383 zlr. 76 ct. w. 
a., w ypłacaną członkowi Wydziału powiatowego 
tytułem  dyet, za czynności wykonywane przy 
likwidacji m ajątku gminnego w Nowym Sączu.

__________  (C. d. n.)

Zgromadzenie Rady ogólnej c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego.

(Ciąg dalszy.)
W n i o s k i  s u b w e n c y j n e  na rok 1875 

przedłożone m inisterstw u w dwóch podaniach — 
jedaem sumarycznem, a drugiem motywowanem 
— -wynoszą ogółem 67.700 złr.

Oprócz powyższych subwencyj rządowych, 
uzfbkał komitet w ubiegłym roku następujące 
subwencje krajow e; a) na budowę laboratorjum  
w D nblanach (5 0 0 0  zł., b) na kurs w eterynarji 
w Eam ioace 200 zł., c) na stypendja dla szko­
ły  parobków 3 0 0  zł., d) na podróże 2 profeso 
rów szkoły Dublańskiej do W arszaw y na wy­
staw ę 300 zł., — razem 6800 zł. Dodawszy zaś 
do tego stałe  subwencje (na utrzym anie szko­
ły  Dublańskiej 10.000 zł. i 1000 zł. na stypen- 
dja), wynosi suma ogólna subwencyj krajow ych 
17800 zł.

JZ innych e p ra ir  i czynność i w ażniejszych 
wynaenić należy:

Zarządzono w czerwcu zjazd Prezesów  od­
działowych, dla poufnego naradzenia się nad 
nie|£órem i kwestjami, ogółu Tow arzystw a do- 
WclSfcceaii, a odnośne sprawozdanie przesłano 
ód w ia ło m .

Zwołano ankietę z delegatów  oddziałowych 
w sprawie chowu koni, a  opinię tejże p rzesła ­
no m inisterstw u, W ydziałowi krajowemu, komi­
sji krajowej chowu koni, jakoteż ogłoszono w 
dziennikach.

D la wprowadzenia większej łączności mię- 
^ f t z y  Oddziałami a zarządem  centralnym , w pro­

wadzono (z uchwały d. 2 . kw ietnia) wysyłanie 
człfkków  kom itetu na W alne zebrania Oddzia­
łów) a p rak tyka ta  przyczyniła się nietylko do 
ścieśnienia węzłów, ale nadto wpłynęła bardzo 
Ożywczo na wszelkie czynności Tow arzystw a.

W  sprawie zamierzonego przez m inister­
stw® zbadania rozpołożenia i pożyteczności ras 
bydła rogatego, spowodowano zjazd delegatów 
sąsiednich Tow arzystw  ro ln iczych : lwowskiego, 
krakow skiego i cieszyńskiego w Krakowie d. 1 
g ru in ia  — i postauow iono: proponować mini-
s te n tw a  dla całej G alicji referenta jednego, w

m

osobie profesora chowu bydła w szkole dublań­
skiej p. Pankowskiego.

Na przedstaw ienie komitetu zw ołał też W y­
dział krajowy ankietę do zbadania wniosku rz ą ­
dowego o chowie bydła, do której zaproszono 
proponowanych przez kom itet kandydatów.

Wniesiono petycję do sejmu o przymusową 
komasację, jako też  petycję drugą o budowę dro­
gi krajowej ze Zboisk na Malecbów do Dublan, 
na przestrzeni 2100 sążn ;.

P rzesłano na ręce prezesa Koła polskiego 
memorjał przeciw  wnioskom Sohonerera i od­
nośnej komisji w Radzie państw a : w sprawie
powstrzymania zarazy bydlęcej, przez zupełne 
zamknięcie granicy od Moskwy i Mołdawii tu ­
dzież urządzenie rzeźni nadgranicznych.

Wniesiono podanie do nam iestnictwa o 
przeniesienie dni targow ych na woły w Oświę­
cimie z w torku — na czw artek i piątek.

W yjednano za pośrednictwem Namiestnic­
twa rozporządzenie, iż ćw iczenia wojskowe od­
bywać się m ają przed żniwami lub po żniwach, 
nigdy zaś podczas żniw; a na zapytanie jene- 
ralnej komendy, czy rozpisać takow e na maj 
lub wrzesień — oświadczono się za terminem 
1. września.

Poparto sta ran ia  W ydziału krajow ego o 
założenie szkoły w etei^narji we Lwowie.

Przedłożono m inisterstw u wykaz gospo- 
derstw  racjonalnie prowadzonych, w którychby 
uczniowie prak tykę odbywać mogli, — jakoteż 
liczebny w ykaz szkół ludowych, w których 
wiadomości gospodarskie udzielane byw ają (w e­
dług tegoż w 769 szkółkach uczą sadownictwa, 
w 318 pszczelnictwa).

Udzielono opinię starostw u Zółkiewskiemn 
co do wykarczow ania lasu w Turynce — s ta ­
rostw u Trembowelskiemu, co do karczunkn w 
Krowince — starostw u Lwowskiemu co do kar- 
czunku w Zimnowodzie — starostw u Żółkiew ­
skiemu co do wykarczowania 17 m. lasu u p. 
Leop. Obertyńskiego.

Zwrócono uwagę oddziałów na ważność do­
rocznego zebrania międzynarodowej giełdy zbo­
żowej we W iedniu — i wezwano do w ysyłania 
próbek zboża — a delegatem zamianowano p. 
L. Skrzyńskiego, którego sprawozdanie ogło­
szono w dziennikach.

Poruszono na nowo spraw ę założenia niż­
szej szkoły rolniczej w Stanisławowie, jakoteż 
w Horodence.

Na przedstawienie oddziału Horodeńskiego 
nadano stypendjum ś. p. S tan isław a hr. Bor­
kowskiego ukończonemu uczniowi szkoły D u­
blańskiej p. Zulaufowi na rok jeden do P rosz­
kowa — z zaleceniem, aby się oddał głównie 
uauce rolnictw a i chowu bydła. (C d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Znana już pnbliczności naszej pianistka pan­

na Zofia Siegenfsld odegra dnia 14. marca koncert 
w sali ratuszowej, w którym udział wezmą pp. 
Zakrzewski i K. jakoteż pierwsze artystki teatru 
lwowskiego. Program podamy później.

— Piąty wieczór muzykalny Towarzystwa mn- 
zycznego, odbędzie się w piątek 5. bm. w sali ra­
tuszowej pod przewodnictwem artystycznego dyrek­
tora p. Miknlego. Program : 1) Beethoven. Kwartet 
smyczkowy (d-dnr) odegrają pp. Bruckmann, Slom- 
kowski, Kozłowski i Wollmann. 2) Spohr. Dnet z 
opery „Jessonda" odśpiewa panna Z. W . i pan 
Cetwiński. 3) Beethoyen Sonata (cis-mol) odegra 
p. Tch. 4) Mozart aria z opery „Flet czarodziej­
ski", odśpiewa panna Z. W. 5) Gradener kwintet, 
odegra p. Tch. i pp. Bruckmann, Schwabl, Kozłow­
ski i Wollmann.

— Pianistka panna Panlina Lachner, uczenni­
ca p. Marka, odegra w przyszłym tygodniu koncert 
połączony z przedstawieniem teatralnem. Dochód 
koncertu przeznaczony na korzyść ubogich miasta 
Lwowa Program bardzo zajmujący, w którym 
współudział wezmą pp. Cetwiński i L. Marek, za ­
wierać będzie między innemi utworami „Chopina 
koncert Da fortepian z orkiestrą i śliczny utwór 
Liszta „Venezia e Napoli.“

— Mnzyka wojskowa pnłku Gondreconrt urzą­
dza przez pięć niedziel zawsze o pół do czwartej 
po połndniu koncerta w sali Domu Narodniegc, 
Pierwszy koncert odbędzie się jntro. Odegrauych 
będzie dziesięć ntworów, mianowicie: 1. Uwertura 
z Oratorinm „Die vier Menschenalter" Lachnera 
2. „La Paloma", meksykańska pieśń na waltornię, 
Yradier’a. 3. „Der Traum von den Hugeuoten", 
fantazja Hamm’a. 4. „Zehn Madchen und kein Mann“, 
kadryl Hopfa, 5. „Yariationen concertante", na flet 
Heinemayer’a. 6. Cavatina z „Cyrnlika sewilskiego11 
na waltornię, Rossiniego. 7. „Marzenia1*, fantazja 
Lnmbye’go. 8. „Schongeister", walce Hopfa. 9. Pot- 
ponrri z Verdiego opery „II Trovatore“ Hopfa. 10. 
„Raźnie, skocznie i w esoło“ mazur Tymolskiego.

— Na znpę rnmfordzką otrzymał p. Drezler od 
Wp. T. K. złr. 10.

Cwśflł, i  Izby handlo 
węj dnia 4. marca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolq gal. Karola Ludwika „ L w o m . -Cireu J a u r  
Banks bip. gal. po 200 xł.
II. LiBtyzaet. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 p r.w .a .
„ „ „  5 pr. okres.

Bank* bip. gal. 6 pr.
Gal. Mkł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6•/„ 
losowanie w 15 lat

EU. Obligi za 100 złr,
Indemnisaeyjne galie.
Poi. kraj. z r. 1878 po C pr. 
Lssy m iasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukał cesarski 
Napołeondor 
Pól inperjat rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Lu doi rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebru
Wiedeń d. 2 marca. 

Powszechny dług państ 
(za 100 złr.)

Rent. anstr. wbankn. 6 pr 
„ „  w sreb. 5 „

1839 całe losy (ua. k 
S  § 1839 \  losu „
8 K 1864 po 250 sl. 4 pr. 
■5*Ł M60 „ 500zł.w.a.5pr
£  s  lSee „ t ‘X), , „

1864 ,  100 „ „ .
Listy sast Joui p o l2 0 .tp
Obli* ind». aa lOOzi, 
Galicyjskie

Inne publiczne pożyć
Węgi«r.poi.koLpo lJN.'xt.fip 
W ęg.poi. prem.po 10 : ztr 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
BodeBCred.au.po200zl.40pr. 
żaki kr.dls h.i p n . po 160eł 

a „ Vęg.200sł. em.80p.

tacą! ■ u aj a
cir K, Z.

>14 &0 126 50
143 144 60
,36 - 136 —

85 7!! 86 20
76 40 77 _
F5 0 86 ,0
S9 80 90 30
97 75 99

S9 7 fi 9075

1(6 VÓ 87 -
(lO 91 -
16 ’ 7 -
u  ;r. 6 26

5 15 5 *2
5 1S *> £4
!it4 8 91
8 :5 » 12
i 6f 1 70
113 ! 54
163 ' 64
6 — "7 .

70 80 1 40
75 85 7f 95

172 75 —
249 5 ' 5 0 -
i< 4 50 1(6  -
'11 70 152 —
114 "5 115 _
139 139 50
27 25 12-6 7r.

86 25 86 75
3 - 83 25

98 60 *■9 -
82 43 82 5'.
64 50 54 75

130 75 31 —
120 — 122 —
217 — 217 25
202 - 203 50

rcw.sskotd. b aust. ]>o 500zl 
Prancii-iiuktr. po 100 zir.

om. 40 p r.....................
F ia  icc-wogier. po 200 zl 

erri. 40 pr. . . . .  
Gal. bani bip. po 200 i ł  

em. 80 pr. . . .
Gal bank d lahand .i przem

po 200 z ł r ...................
la l zakl. kr. ziem.po 300zt 
Gal. bank kraj. po 200 z łr

em. 50 pr....................
ttenten bank po 200 zlr. 
Banku nar. anstr pofiPOz! 
Banku powsz. &ug.pó200?łr 
Dnionbabk po 20*. zh- 
Vur«iasbank po200zl.e.40p, 
Verkoi/r<b,.nk pow.po 200x1 
Wied bankrer: p - 200 zlr 

Akcje kolei.
AibnciiŁH j><i UOO ’i.\x.
Al fol dz k Łoj po 200 * 1 r . nr « w 
Dr i9»t rz a. ófc V i«j 
Elżbiety u * k
Ferdynandajiófn. po ■ 

zh . m k . 
sur. ,’ńł w s-lr * » 

Kol gal.Kar).-. p<> 2fO xh» . .
Li W ' V *  '* ‘ f‘ ■* k
Soi. Kai. (cent.) p<>* O tlr.a  
.4 uBt.p61n.zaeb.po 200 zi.er 

s „ lit.B  p tó .O z l i, 
liuiolfa po 200 zfr. s. r 
•jio.imiogr. po 2' O w. a. ar 
Sti atseisb. Gos. 200 zb w. a 
Simbahn po 200 zl. srebr. 
Tramway wiod. po 2 0 ) zł 
iVęg.g;;l.(y.np. )po2C0z 1. w. a 

wschód p.200 zr. s 
* wscli. (O atb) p<> 20*

zlr. w. a .....................
,  zachód.(Wsrtb.) po 

zlr. w. a. . .
Akcje przemysłowe 

Bndoyr.Tow.aastr. j,o 200 zt 
.  i  wied. „ 100 „
„ tanich poiu. po 1001.

LiBty zastaw. (zalO O zł 
Boden cred. allg. óst.5pi sr 

„ spłać, w 33 lat. 5 p. w» 
Gad. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

» ,  5 p r . f .  >
Galie, bank hip. 6 pr. w. 

Zai Ir, wlośó. 6 pi sr.

59

48

231

i64

96 10 
26 -  
87 51 
113 50

p 1 ;iCa z ,'r.11 a
7 ,0 -1 7 8 0  -

69 50 

■18 60

65
128

>77 5"

1U47
59
24  51

14 ) 25

151 
70 

143

29) — 
'33 50 
118 
115 50 
115 -

54 50

966

<6 40 
26 50 
88 50 
14 -

66  -  

128 51

11
2 ? 
10-

96 35 
87 
76 50 
85 i* 
90 25 
99

178

1960 _
59 25 
21 75 

'43 7.7

1!'l  50 
71 _ 

141 _

291 _ 
134 _  
119 _
115 75
115 50

55 _

U 50 
28 25 
1°26

96 60 
67 50

b6 20 
90 50 

100

Bank uar. anstr. 3 * '•<■ pt
* « B 'Ho ^

Obligacje pierwitaeii- 
itwa k o le j , (za 100  z łr  
Albr#chta.po3ri0zL5)i !00/. 
Alfóldz. 20() zl fi pr. sr. w. a 
Czeska z.SOO zl. f, p. sr. w z 
Dniestrzańska 3<X) „ » 

libir-typo 5 pr. srebr w a
. em 1862 z pr
¥ ’:B 1S71 H pr
. •>», ip7 <i t,

Ferdynanda pOtn. 1 pr. rn k
„ , 5  pr. w .i

„ 6  pr. sr
a! K. L.SCAJzł.bpr.fr w.a 

, II. ein. 5 pr. „
„ III. eto. '87 ! 50' 
„ IV. em. a 300 zl. 6pr.

l.w. Czer Jas, I. em l.Stf
300zl.f> j'i-, srobr.w a 

Lw. Ozer Jas. 51. cin. 586 
300 zl. 5 pr. srubr. w. a 

l.w .Ozer. Jas. !I1 om. 1H6) 
3(X! xl. 5 pr srebr. w a 

Lw. (.'zer. Jm . IV. em 13: i 
H()0 zł. 5 pr trebi v  u 

Kadelli p u 'TXlzl.fi pr.sr.wr 
tai. 1869 pu :X,0 zl

r pr srebr. w u 
,  i872 po 300 zł 

5 pr. srebr. w . . 
Siedmprodz 500 fr fi pr

Papiery lołeryjne (szt.
Zak.krai band.i prz.p. :()0 x 
Klary po 40 zlr. w. k. 
K egkłich r 10 n
Krakowska po 20 zlr 
Palfiy fi'
Rudolfa „ 10 l  ‘
Ks. Salin „ 40 „
at. Gcnoie 3 40 B
Stanisław.(poi.) po ?0z! 
Waldstein po 'Ai z i. n-. 1 
Wiudiszgriitz po ‘20 zl. ,
Dewizy (Hnriesi -uzue.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt l  Klzł. (sBódrut. 
HaccburgK O mark. banko. 
'ond>D 10 ft sterl.
Baryt. 100. frauk

9560 95-0

6750 677-1
79 792
92 9250
92— 3 > -
93 9350
922 > 9275

93

9550 9675
92 ’5 975

1C4' 5 10.
0 2  '5 —
t 22 10250
?9i5

—.

}h75 79

— 8 76

915 93
9Ł 915

91 — 912'
777 783i

1677: 1 6 8 -
275 28

375 1425
I6v.fi 1 7 -
27 5 27 5
1375 1425
355 .

27ćfi 275)
15 16
232 h 2375
21 - 22—

541 5425
5 i 20 r4 ;o

11130 i l l R
4415 4415

— W ykaz osób zmarłych za czas od 21. do 
z8. lutego 1875. Adamski Franciszek, majster kra­
wiecki, na gruziicę piuc, 43 1., Iwauicki Karol, 
adjunko Wydziału krajowego, na raka wątroby, 45  
l.; Schlegel Józefa, żona czeladnika krawieckiego, 
na rozedmę płuc, 60 1.; Rudkowska Marja, aku­
szerka, na torbiel jajecznika, 57 1.; Richter Fran­
ciszek, traktjernia, na zapalenie płuc, 55 1.; Łoś 
Franciszek hr., w łaściciel dóbr, na wodną puchlinę, 
82 1. ; W ereszczyńska Malwina, żona właściciela  
dóbr, na gruźlicę płuc, 28 1.; Reich Jan, drukarz, 
na suchoty, 70 1.; Buffi Piotr, w łaściciel realności, 
na suchoty płuc, 38 1.; Szabo Karol, oficjał c. k. 
dyrekcji skarbu, na porażenie płuc, 64 1.; Arła- 
mowska Julia, córka poborcy akcyzy miejskiej, na 
płonicę 3 1. ; Urysz Barbara, wdowa po obywatelu 
miejskim, na starość, 76 1.; Felsztyńska Rozalja, 
wdowa po c. k. urzędniku, na uwiąd starczy, 71 ł.; 
Jasiński Feliks, prywatny oficjalista, na suchoty, 
52 1.; Giirtler Katarzyna de Kleeborn, wdowa po 
prezydencie sądu krajowego, na wodną pucnlinę 
92 I., Zieliński Tomasz, nadstrażnik akcyzowy, na 
suchoty płne, 27 1.; Rozwadowska Agnieszka ńr., 
właścicielka dóbr ziemskich, na płonicę, 38 1.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 21go lu­
tego przez nieostrożność dzieei powstał- ogień w 
chacie iwana Semczuka w Kruhowie , w Zloczow- 
skiem , i zniszczył dom mieszkalny ze sprzętami i 
zapasem zboża. Szkoda wynosi 160 ztr., i nie jest  
zabezpieczoną, —  W Zborowie , w tymże samym 
powiecio d. 23go lutego pożar obrócił w perzynę 
dom mieszkalny z wszelkiem i sprzętami domowemi 
Noego, Samuela i Naftuly Szechterów. Szkoda wy­
nosi około 3000 z łr . , a z pogorzelców jeden tylko 
Samuel Szechter miał swą część ubezpieczoną na 
500 złr. Przyczyną pożaru miała być nieostrożność 
domowników. —  Dnia 26go lntego nad ranem wy­
buchł pożar w Sądowej W iszni, w stajni zajętej 
przez konie wojskowe. Zgorzał tylko dach na stajni, 
a szkoda wynosi około 700 złr. Przyczyna pożaru 
dotąd niewiadoma. — W  nocy na 26go lutego w 
Starych Katach włościanin Jan Czepycha. oddający 
się pijaństwu, zamarzł w drodze do domu. Tą samą 
śmiercią zgiuął dnia 24go lutego włościanin z Ladz- 
ka Szlacheckiego w Tłumackiem , Iwan Petryszak  
wracając w stanie nietrzeźwym z Sąsiedniej Bere- 
zówki. — W młynie Harasymowskim , w Horodeń- 
skiem, miynarczyk Jakób Skrypko, rodem z Siemia- 
kuwic nad Dniestrem, dnia 19go lutego pochwycony 
został przez koło młyńskie i pokaleczony tak mocno, 
że skntkiem odniesionych ran do dwóch godzin ży ­
cie zakończył. N ieszczęśliwy ten wypadek przypisać 
należy własnej nieostrożności Skrypka.

W łaściciel handlu żelaza na placn Marjackim 
p. P. doniósł przed tygodniem policji, i i  zginęły ma 
w niewiadomy sposób z magazynu różne towary 
znacznej wartości. Zaraz tej nocy wykryła i are­
sztowała policja jako sprawców tych kradzieży zna­
nych złodziei, Jana i Michała Młodkowskich, ojca 
i syna. Obaj przyznali się do kradzieży. Żelazną 
maszynę do tarcia farb w cenie 37 z ł. przez nich 
skradzioną odebrano od kupca Spata na placu Kra­
kowskim, który maszynę tę nabył za 7 zł. —  D. 
3. t. m. w południe wsczął się ogień w kominie p. 
Franciszka Połndniewskiego przy ulicy Halickiej. 
Skutkiem wadliwej budowy komina zajęły się przy­
tykające bellci powały pierwszego piętra. D zięki 
szyb Ki ej i skutecznej pomocy miejskiej straży ognio­
wej ngaszono ogień po wyrąbaniu kilku Lelków
tlejących, nim większe zdołał przybrać rozmiary 
Przyczyną ognia ma być niedbałość kominiarza w 
czyszczeniu komina.

— M ia n o w a n ia .  Krajowa Rada szkolna za­
mianowała nauczyciela szkoły w Tymowej AngU' 
styna Machnickiego rzeczywistym nauczycielem kie­
rującym szkoły etatowej w Brzesku.

Cesarz zatwierdził wybór Stanisława Szawłow- 
skiego na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Bu- 
czaczn. — Minister spraw wewnętrznych mia­
nował inżynierów : Józefa H anusza, Henryka
M adurowicza, Jana C hlapca, Józefa Straussa,
Jordaua W obra, Adolfa G rossa, Józefa Hawliczka, 
Karola Słapę, Dominika Opatowicza, Jana Matnię, 
Wilhelma Rappego i Emila Serkowskiego starszymi 
inżynierami dla państwowej służby budowniczej w 
Galicji. — Naczelnik krajowej dyrekcji poczt 
nadał następujące posady ekspedjentów poczto­
wych ; w Tnchowie ekspedytorowi pocztowemn 
Wincentemu W allkow i, w Zadwórzn ekspedy­
torowi pocztowemu Antoniemu Nowakowskiemu ,
w Boryniczach ekspedytorowi pocztowemn Juljanowi 
Juzyczyńskiemu, w Jaworniku kandydatce pocztowej 
Julii z Ośmiałowskich Hankiewiezowej, w Tymbarku 
kandydatce pocztowej Marji Sadowskiej, a w Boja­
nowie ekspedytorce pocztowej Engenii W ajgiel.

— Galicyjskie Towarzystw^ muzyczne 
odbyło dnia 28. lntego doroczne walne zgromadze­
nie pod przewodnictwem prezesa swego, pana W in­
centego Daneka. Pan prezes podniósł wprawdzie 
wzrost Towarzystwa, który zawdzięczać należy t e ­
goż artystycznemn dyrektorowi, panu Mikulemu, 
sprawozdanie jednakże zmnszone było zapisać nby- 
tek kilkndziesięcin członków, bądź to wspierających  
bądź czynnych. Na początkn roku 1873/4 liczyło  
Towarzystwo w ogóle 368  członków.

Z końcem roku tego wynosił stan majątkowy 
Towarzystwa 3988 zł. i 2 c. Dowiedzieliśmy się 
także, Że Towarzystwo za otrzymane od sejmu 
800 zl. na zakupienie organów, już takowe a&ku- 
piło i ustawiło w swej s a l i ; w skutek czego pod­
wyższono pozycję „pensji dyrektora i nauczycieli** 
z 3650 na 3900 zł., bo wobec obowiązku nauki 
gry ua organach, trzeba będzie opłacać i nauczyciela

Ogólna liczba uczniów i nczennic pobierają­
cych naukę mnzyki w Zakładzie naukowym Towa­
rzystwa, była 267. Z tych uczęszczało na nankę 
gry na fortepianie w obydwu kursach 104, na 
nankę gry na skrzypcach w obydwóch oddziałach 
35, na naukę śpiewu solowego 13, na naukę har- 
monji 26, wiolonczeli 4 , organów 6, na nankę śp ie­
wa chórowego 79 uczniów i uczennic.

Dyrektorem artystycznym i nauczycielem for­
tepianu w wyższym kursie był p. K. Mikuli, pro­
fesorami pp. Wilhelm Stengel, Karol Kozłowski, 
Ostrowska Michalina (fortepian), Fr. Słomkowski 
(fortepian i harmonia), Anna W ygrzywalska (naucz, 
śpiewu solo dla pań), W alery W ysocki (naucz, 
śpiewu solo dla mężczyzn), Z. Bruckmann (skrzyp­
ce), W. Sierosławski (śpiew chóralny), J. Woll- 
mann (wiolonczela).

Imieniem komisji rachnnkowej zdai sprawę z 
rachunków p. Filipowski. Zgromadzenie przyjęło 
wniosek jego, ażeby na przyszłość co roku badać 
rachnnki a nie co dwa lata. Do komisji rachunko­
wej na rok 1874/5 wybrani zostali panowie F ili­
powski, Schubert i Mikolasz.

Ogół docnodów preliminowano na rok 1875 
na 6300 zł. rozchodów zaś na 6090 zł.

Do W ydziału na rok 1874/5 wybrani zostali : 
Prezesem  p. Wincenty Danek, nadprokurator pań­
stwa, zastępcą prezesa dr. W iktor Zbyszewski, do 
Wydziału weszli pp. dr. Jan Czajkowski, Adolf 
Eckhard, dr. A. Dąbczański, hr. August Łoś, K a­
rol Liedl, dr, Juliusz Koliszer, W iktor Sobieszczań- 
ski, dr. Karol Mały, Karol Mikolasz, K. Alsner, K 
Izak, Antoni Chiliński. Na zastępców wybrani zo­
stali panowie: J. Jurystowski, Damian Czajkowski, 
Win. Orłowski i Godzimir Małachowski.

—  Wydział Centralny Towarzystwa wzajem­
nej pomocy oficjalistów prywatnych podaje do wia­
domości, źe Wysoki Wydział krajowy zezwolił, aby

posiedzenia Rady nadzorczej odbyły się w sali sej­
mowej.

Dyreacjr kolejowe, a mianowicie: Czerniowiec- 
ka Łapkowska, Dniestrzańska zezwoliły pp. delega­
tom za opłatą pół biletu jeenać II. lub. F I  Klasą; 
zaś dyrekcja kolei Karola Lndwika zezw oliła, by 
pp. delegaci ?a opłatą biletu I . klasy do Lwowa 
napowrót wracali bezpłatnie II. klasą.

Dyrekcja kolei Albrechta dotąd nie załatwiła 
podania wniesionego na dniu 15. lutego 1875.

Dotyczące asygnaty, karty legitymacyjne, prze­
słane zostały pocztą za recepisem pp. delegatom.

Lwów dnia 1. marca 1875.
W iceprezes : Sekretarz:

W itold Wolamki. R. Ma/carewicz.
— Na rzecz ubogich a zasłużonych wpły­

nęły na moje ręce następnjące dary: Panna Marja 
M. wygrane złr. 1 ct. 20, pp. Malczewski Henryk 
zh . 2, M icewski Adam zlr. 1 , Bujnowsti Włodzi­
mierz złr. 1 , Rodakowski RenryK złr. 3 , Rodzina 
A. M. złr. 10, N. N. rubli dziesięć zmienianych za 
złr. 15 ct. 30, z wieczorku muzykalnego w pomie­
szkaniu pp. Stanisławów Nikorowiczów brutto złr. 
331 ct. 63 z czego urządzenie kosztowało złr. 230  
ct. 63, czysty więc dochód złr. 101. Razem złr. 134 
ct. 50 w. a. — P. Kłodnicki zaś darowa! paltot, 
kapelusz i czapkę, p. A. S. burkę, paltot i czapkę.

W imienia ubogich a zasłużonych szładam ni- 
niejszem ofiarodawcom publiczne podziękowanie, w 
szczególności zaś dziękuję serdecznie wszystkim, 
którzy przyczynili się do świetności wieczorku mu­
zykalnego, m ianowicie: artystkom i artystom, pa­
niom, które raczyły przyjąć udział w gospodarstwie 
i mieszczaństwu naszem u, które bezpłatnie zaopa­
trzyło niektóre potrzeby wieczorku.

Lwów 28. lutego 1875.
Wiktor Wiiniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6.
—  Z  S o k a l?  1. marca. Dziś pożegnaliśmy 

naszego starostę powiatowego Wp. Albin? Zającz­
kowskiego, który przez lat 8 wszystkie dobre i złe 
dole po ojcowsku z nami podzielał, a teraz na 
miejsce swojego nowego przeznaczenia się prze 
nosi.

Rada gminna naszego miasta, aucńowieństwo, 
władze rządowe, nauczyciele szkół, i wielu oby­
wateli bez różnicy stanu licznie zebrani, wyrażali 
mu słowa wdzięcznego uznania jego prawości p ie­
czołowitości i charakteru, a rzadko to się zdarza, 
aby wymiana u c z h ć  tak szczerą i wzajemnie ser­
deczną była.

Jeżeli niezaprzeczoną jest prawdą, źe uie stan 
i znaczenie czynią człowieka poważania godnym, 
lecz sposób spełniania obowiązków z zawodem po­
łączonych, to mąż ten czcigodny jest jednym z tej 

szczęśliwych, który oznaki pra- 
z czystem sumieniem przy

szczupłej liczby 
wdziwego poważania, 
jąć może.

Żegnaliśmy go z błogosławieństwem, a on nas 
z najserdeczniejszemi życzeniami opuścił.

W mieście uaszem pamięć działalności jego  
długo jeszcze trwać będzie.

— S tr z e l is k a  22. lutego. W nocy Stanisław  
Nikoda mechanik w Bakowcach, bił swą żonę tak 
długo za to, iż z m iasteczka Strzelisk, dokąd po 
sprawunki poszła, pijana powróciła do domu, aż 
ją na śmierć zabił. C. k. żandarmerja odstawiła  
winowajcę do przynależnego sądu w Bóbree.

— B r z e ż a n y  d. 15. lutego. Po dość licznych 
wieczorkach z tańcami i balach na cele dobroczyn­
ne tu urządzanych, zakończył ubiegły kar­
nawał bal, mianowicie na korzyść Towarzystwa tn- 
tejszej straży ogniowej ochotniczej w dnin 6. z. m. 
dany, który w czystym zysku kwotę 107 zł. przyniósł.

Mimo zamieci śniegowej, jaka w owym dnin 
miejsce miała, i mimo tego, że kilka familji udzia­
łu czynnego w baln czy wziąć nie raczyło, ezy 
może nie mogło, sala kasyna tutejszego dość obszer­
na, była chętnymi i  łaskawymi prawie zapełnioną, 
a prawdziwa, bo niczem ni nikim niekrępowana 
zabawa, kierowana przez uproszonych do komitetn 
pp. hr. KomorowsKiego rotmistrza i adjuukta sądo­
wego p. Zawadzkiego, trwała do rana.

Miły zatem obowiązek spełnia dla się W ydział 
wspomnionego Towarzystwa, mogąc przy tej sposo­
bności tak biorącym czynny udział, jak i w ogóle 
łaskawym opiekunom naszego Towarzystwa, nie­
mniej W ydziałowi Tow. kasynowego za ustąpienie 
sali, a ten. samem za przyczynienie się do powyż­
szego zysku, szczerą podziękę publicznie złożyć.

Również składamy winne 1 szczere dzięki pu­
blicznie zarządowi dóbr brzełańskich Stanisława 
hr. Potockiego za dar w kwocie 100 zł. i świetnej 
Radzie powiatowej tntejszej za dar w kwocie 50 zł.

—  W Paryżu dnia 25. lutego umarł były ofi­
cer wojsk polskich, ozdobiony krzyżem yirtuti ml- 
litari, K. Piedzicki, w 70. roku życia.

—  Donoszą z L ip s k a  , iż tamże na wszech­
nicy 25. b. m. otrzymał nasz ziomek pan Ludwik 
Krzyżagórski stopień doktora mody cyny, złożywszy 
poprzednio na wszechnicy w HaSi egzamin Krajowy. 
Rozprawa doktorska była: „Beitrag zur Lehre von 
der progressiyen Bul bkrparaiyso. “

— Dr. Lisiecki, adwokatr przez dingie lata  
poseł na sejm pruski; w r. 18ft4 obrońea Polaków 
przed trybunałem politycznym ś  Berlinie, nmarł w 
Śremie w Poznańskiem.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— W  wydanych dwóch zeszytach „Biblioteki 
Warszawskiej “ na miesiące styczeń i luty r. b. 
znajdują się piękne przekłady: „Rycerzy®, komedji 
Arystofanesa przez Józefa Szujzkiego i „Pomników 
poezji Bułgarskiej" przez Sewerynę z /lachowskieh  
Dachińską. Z działu filozofii znajduje się praca 
krytyczna profesora dr. Henryka Strurego. Profe­
sor Adolf Pawiński umieścił w tych zeszytach  
Sprawozdanie z podróży i  odkryć geograficznych 
w latach 1872— 74. Adam Rcążewski studjnn lite­
racki© p. t. „Józef Korzeniowski". Dr..Karol gtras- 
burger rozprawę „O prawach statystycznych". Oprócz 
tego mieści Biblioteka Warszawska kronikę zagra­
niczną, bardzo dobrze pisaną i bogate działy pi­
śmiennictwa krajowego i zagranicznego a w końcn 
wiadomości nankowo, literackie i artystyczne B i­
blioteka Warszawska je st  najlepszem pismem ze 
wszystkich miesięcznie, zeszytam i wychodzących 
pism — lepszem mianowicie od Przeglądu Pol. 
wychodząceg< W Krakowie, który w dziejach lite ­
ratury polskiej, scharakteryzowanym będzie jako 
pismo zwalczające patrjotyzm polski.

— W W arszawie powstała myśl wydania „Al- 
bnmu Wilanowskiego," w sposób podobny jak A l­
bum Matejki. Bogate zbiory tamtejsze, galerja o- 
brazów, freski, najdrobniejsze szczegóły architekto­
niczne, jako też całość zabudowań wejdą do Albu­
mu, wykonanego przez najzdolniejszych rysowni­
ków i rytowników warszawskich. Tekst objaśniają­
cy pisze Hipolit Skimborowicz.

—  Treść nr. 3. Przyjaciela domowego: Mści­
woj i Swanhilda, tragedja w 5 aktach przez Bro­
nisława Grabowskiego (c. d .) ; W  n iasnyci przez 
Romana Sz., wiersz ruski; Pamiętnik więźnia stanu 
(c. d .); Kapłan wobec śmierci, zdarzenie prawdzi­
we; Od czego założą choroby ludzkie i jak się od 
nich chronić przez dr. K. Gohlinga (c. d . ) ; Zapi­
ski gospodarskie; Kronika krajowa i zagranieznŁ.

— Karoi Gotz, który na koncercie swoim w 
stycznin, wykonał we Wrocławiu najnowszy utwór 
muzyczny W ładysława Tarnowskiego, napisał operę 
„Gustaw W aza bonater północy". Opera ta przed­

stawiona w teatrzo wrocławskim w styczniu r. b. 
po raz pierwszy, doznała wielkiego powodzenia.

— Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego d. 2. b. m. pruf. dr. Blumenstok od­
czyta! o próbie usznej Wendta i Wredena i jej 
znaczenia sądowo lekarskiem. Dr. Tuszyński przed­
stawił mężczyznę wyleczonego z zapalenia gardła 
za pomocą wstrzykiwania rozczynów jodu i kwasu 
karbolowego. P. Trauczyński właściciel apteki oka­
zał torebki z. opłatków do łatwiejszego zażywania 
proszków i maszynkę do napełniania tychże. W  koń­
cu przyjęto do Towarzystwa następujących lekarzy:

Na członka czynnego dr. Wilhelma Krongolda. 
Na członków korespondentów: dr. Jana Dukieta w 
Rymanowie, dr. Zegotę Januszkiewicza w Pilznie, 
dr. Ignacego Janowskiego w Skalacie, dr. Izydora 
Jurowicza w Jarosławia, dr. Józefa Kołaczkowskie­
go w Nowym Sączu, dr. Teodora Kaczyńskiego w 
Brzeskn, dr. Henryka Lica w Leżajsku, dr. Anto­
niego Pietrzyckiego w Jaśle, dr. Hipolita R ychli­
ckiego w Jaworzniu, dr. Aleksandra W ilkosza we 
W iocławiu.

Obecnie dla dokładności sprawozdań zamie­
szczanych w Przeglądzie lekarskim, spisuje tako­
we stenograf p. Jakliński, obecny na każdem po­
siedzeniu.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie. 

Stan wkładek był na dniu 31. stycznia 1875 r. 
7,897.888 zł. 26 ct. Od 1. do 28. lutego 1875 : 
włożyło 2309 stron 329,839 zł. 74 c t . ; zwrócono 
1687 stronom 226.101 zł. 17 c t . ; przybyło więc 
103.738 zł. 57 ct. Zatem na dnin 28. lutego 1875 
ogół wkładek 8 ,001 .626  zł. 83 ct.

Księgo SUSZ. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, iż z dniem 16. lutego r. b. 
ustał księgosusz w całym kraju.

Od 10. sierpnia 1874 do dnia 16. lutego 1875 
było zarazą dotkniętych 33 miejscowości w 10 po­
wiatach. Z ogólnej liczby bydła rogatego tych miej 
scowości 11.650 sztuk w 195 zagrodach padło 272, 
ubito zaś 633 chorych, a 930 podejrzanych o za 
razę. Oprócz tego padło na tę zarazę 2 szt. owiec, 
ubite zaś 11 chorych i 173 owiec o zarazę podej­
rzanych. Ogólna strata bydła rogatego wynosi 1835 
szcuk, owiec zaś 186 sztuk.

Limo Mtania zarazy w kraju, mają być celem  
zapobieżenia zawleczeniu zarazy do kraju prze­
strzegane i nadal postanowienia ustawy z dni? 29. 
czerwca 1868 Dz. u. p. 118 i 119 względem zam­
knięcia granicy z istnieniem 21-dniowej obserwacji 
dla bydła rogatego pochodzącego z Moskwy, tudzież 
przepisy §§ 15, 16, 17, 18, 19 powołanej nstawy, 
niemniej rozporządzenia ministerjalnego z dnia 14. 
czerwca 1873 Dz. u. p. 112 odnoszące się do po­
stępowania z bydłem rogatem wewnątrz krajn, tu­
dzież zarządzenia tymczasowych środków w wypad­
kach wzbudzających podejrzenie księgosuszu, n ie­
mniej rozporządzenia namiestnictwa z dnia 25. pa­
ździernika 1869 r. 1. 48.217 co do obowiązku trzy­
mania na od sobnieniu przez 10 dni świeżo zaku­
pionego i sprowadzonego bydła rogatego.

Ostatnie wiadomości.
Gazeta Lwowska  ogłasza sankcję zmiany 

art. I . §. 98. ustawy gminnej z d 12. sierpnia 
1866 r.

Zmieniony §. 98. opiewa o d tą d : R ada po­
wiatowa a w jej zastępstw ie W ydział pow iato­
wy czuwa nad tem, aby zakładow y m ajątek i 
zakładow e dobro gmin i zakładów  gminuych nie 
zostały uszczuplone. Sejm a w jego zastępstw ie 
W ydział krajow y ma najwyższy nadzór nad ca­
łością zakładowego m ajątku i zakładoweeo do­
bra gmin i zakładów  gminnych. W ydział k ra ­
jowy może w tym cela, gdy uzna tego potrze­
bę, żądać objaśnień i usprawiedliwień od rep re ­
zentacji gminnej za pośrednictwem W ydziału 
powiatowego, wyjątkowo zaś w razach nagłej 
potrzeby żądać takich  wyjaśnień bezpośrednio, 
uioże również i przez delegowanie komisji z a ­
rządzać dochodzenia na miejscu. W  wykonaniu 
tego praw a nadzoru upoważniony jes t W ydział 
krajow y w razie potrzeby użyć stosownych 
środków zaradczymi.

W  obu Izbach węgierskich d. 3. m arca od­
czytano re sk ry p t cesarski i dekrety o złożeniu 
nowego gabinetu. M inister - prezydent W enck- 
heim przedłożył proęram , podnosząc pozyskanie 
mężów z obu stronnictw  i w yrażając nadzieję, 
że sprzeczności stronnictw  wyrównane zostaną 
pomyślnie. W  Izb ie niższej oświadezzł Sennyey, 
że on i jego zwolenuicy zajm ą niezawisłe s ta ­
nowisko i trzym ać się będą lojalnej opozycji, 
w spierając rząd  w tej porze przejściowej. To 
samo oświadcza Lonyay w imieniu swych zwo­
lenników.

Bela Perczel, powołany do m inisterstw a, 
sk łada prezydium Izby. Ghyczy, zachęcony 
grzmotem oklasków  i okrzykam i do objęcia p re ­
zydjum Izby deputowanych, dziękuje za zaufa­
nie, ale zarazem  zw raca zwagę, żf* w myśl re ­
gulaminu musi się odbyć wybór prezydenta.

Na zapowiedzianej na wczoraj wspólnej kon­
ferencji stronnictw  było 150 deakistów  i całe 
lewe centrum. W enckheim prosił o ponarcie 
stronnictw a dla rządu. T isza oświadczył soli­
darność zupełną ze swoimi kolegami w gabine­
cie. Konferencja ośw iadczyła się za ukonsty tu­
owaniem stronnictw a liberalnego.

Teiegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 4 . m arca. K rąży  w ieść w 

k o łach  poselskich , że sesja R ady p ań stw a 
m a być p rzed łużoną, m ianow icie odroczona 
te ra z , po W ielk ie j nocy znow u ma być o- 
tw a r tą , sejm y zaś krajow e na w iosnę nie 
m ają  być zw ołane.

W niosek  C zajkow skiego i tow arzyszy  
o ko lejach  w icynalnych  w Ż ółk iew sk iem  
przekazano  do kom isji kolejow ej.

P « * sy jee lia li finia 3. marca 1875.
Hotel Enropejski. T. Sahajdakowski ze 

Złotnik. F. Obidziński z Krakowa. A. hr. de Grelle 
z Belgii. T. Nejmanowski z Borszczowa. X. Naza- 
rewicz ob zr Knrowic. K. Torosiewicz z Ostrowca.

as*

W ied e ń  4. m arca 1875.
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aus. 4 9 .— . Węgier, kred. 206 —
Anglo - austr. 132.— . Uuionsbank 95.50
Kolej Kar. Lad. 224 50. Nordbahn. 195.25
Kolej południu. 132.— . Koląj Alfod. 127.50
Kolej E libiey 180.50. Kolej Lw,-czer 144. —
Węg. Nordotstb. 115.25. Vereins-Bank 24 75
W iener-Bauges. 32 50. Węg. Ostbabn. 54 —
Gal. indemniz. 86.40. Losy z r. 1864 138.75
Franco-H.-Bank 59.50. Verkehrsbank 85.—
Losy tnreokie 65 .90. Baubank-Aot 11.50
Kolej państwow. 291.— . Bankvereui 112.—
Wied. Bauver. 28 90. Losy węgier. 83 —
Usposobienie silne.
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Z  powodu wyjazdu za granicą w celach 
naukowych, zawieszam od duia dzisiej­

szego ordynacją lekarską. 1558 1—3

Dr. Edward Sawicki.

6000 zlr.
na hypoteke. pupilarną wypożyczy
1559 1-2 Kuaus.

Lwów ul. Akademicka 21.

Zgłosić sią f r a n k  o do Administracji 
dóbr W C z e r le ż u  poczta ŻURA WNO.

I!

skiej — licencjonowany oraz _______ „
wany, stanowić będzie 12 klaczy obcych po 
1 5  z l .  od klaczy, 2  z ł .  na stajnię, w 
T o r s k i m  poczta T łuste, zarząd ekono­
miczny. 1502 3 —4

Dyrekcja Towarzystwa

przyjaiół sztuk pięknych
we Lwowie

zawiadamia niniejszem, źe wystawa 
dzieł sztuki za rok 187‘/5 otwartą zo­
stanie z końcem miesiąca kwietnia 
br. i trwać będzie miesięcy dwa. Dy­
rekcja ma zaszczyt zaprosić Szan. 
pp. artystów do licznego udziału, oraz 
nadmienia, ie  przesyłki przyjmnje 
się już od 1. kwietnia i winne być 
takowe adresowane: N a w ystaw ę 
d z ie l  s z tu k i we Lw ow ie.

Dyrekcja ponosi koszta transportu 
takich przesyłek, które nadejdą zwy­
kłym pociągiem towarowym; wyją­
wszy, gdyby paczka była bardzo mała 
i tylko pocztą Inb pociągiem pospiesz­
nym mogłaby być przesłaną.

Kto z szan. pp. artystów miałby 
do przesłania paką niezwykłych ro­
zmiarów Inb niezwykłego cięłam, ra 
czy się poprzód z dyrekcją porozumieć

50 zlr.
a sto su n k o w o  i w ięcej tem u ,
kto przy wyszukania jakiejś 

(posady),
pomocnym być raczy. Oferujący li­
czy lat 29, kawaler. Zalety: bardzo 
ładne pismo, płynność w polskim i 
niemieckim języku, biegłość w tele­
grafii, w rachunkach i wszelkiej ma­
nipulacji kancelaryjnej, obznajmieniu 
z wszystkiimi gałęziami służby ko­
lejnej — słowem jest do każdego 

[fachu uzdolnionym i posiada naj­
piękniejsze świadectwa z długoletniej 
służby. Najściślejsza dyskrecja. Ła

T y

|(holeus lanatus) świeżej i pewnej dostać 
można w Bochui u p. J. Michnika kupca 
po cenie 4 zł. r O c. w. a. za korzec, wraz 
z workiem i
i WZięciU URTil _ — uvu ł*j c i i  u c f
płatnie. Przy zamówieniu dołącza sią tylko 
mały zadatek. Jestto  jedna z najlepszych 
traw do podsiewania ugorów i ląk, bo jest 
najwcześniejszą, rośnie wysoko i z r o s i  wil­
goć i posuchą, jakoteż do podsiewania ko- 
niczów, osobliwie dwuletnich w słabszych 
gruntach, które od wymarzniącia ochra­
nia. Sieje sią na wilgotną ziemią, bo nie 
znosi włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci 
do kiełkowania. N i iłach i czystych pias­
kach z trudnością wschodzi. Wszelkie re 
klaraacje proszę adresować: Zarząd dóbr 
|w U b r z e i u ,  poczta Łapanów. 1555 1—5

i wolaą odsyi lią do” kolei.' Prz“y P /V  u,k7  Zielo.n*j pod 1 ? 4 " ')Wił> \ klV 
•as 10 korcy dodaje sią 11 bez dW »  * C frow ogo  domu m.eszkal- 
zv «mńwi«ni,. z - n -  negc., z dwóch oficyn — z ogrodu obejmu­

jącego 4 morgi i z 14 sągow ua froncie do 
zabudowania, jes t z wolnej rąki do sprze­
dania

Bliższa wiadomość u właściciela w tymże 
domu. 1551 1—6

o g i e r  gniady po Alarm
od Iskry, k l* c jb token -|gkaW e odpowiedzi przi jmuje J .

tuse post. rest. Liców. 1547 2—3

Kartofle
„Marmont44,

jbardzo plenne i wyborne do gorzelń, 
|sprzedaje zarząd dóbr h k w a r z a w a  
poczta K N IA Ż Ę , ce tnar cłowy z upa

_.x r . r ------------ , ------ „ t . - - -  -  .kowaniem i odstaw ą do stacji kolejo-
P rz e s y .k i n ad esz łe  dw a tygodn ie  p rz e d  wej  w K rasnem  po 2 złr. w. a. 
zam knięciem  w y staw y  , p rz e sy ła ją c y  
sam  w in ien  op łacić . 1525 2—3

$fG ~  I m p o t e n c j e  (osłabieuie 
siłymążności) p o l u c j e ,  s t r y k l u -  
r y ,  u p ł a w y ,  również wszelkią 
s ł a b o ś c i  t a j e m n i c z e ,  które 
powodu nieradykalnej kuracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 1158 12—? .
lekarz pr. m ed . chirurg i akuSzer'
specjalista słabości tajemnicz.
Jan Kurpiel

mieszkający przy u licy  Sobieskiego. 
N r. 12 pierwsze piętro (dawniej Now<.| 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
12. przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam, 
[rady i służą odwrotną pocztą medy-| 
Ikameutami.

Do najęcia !!!

•i

1

Syrop* chiny i żelaza
P P  G R IM A I L T  A  CI.

aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivicnnc.
Jest to  najsilniejszy środek touiczny, 

jjaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia

W nowej z największą starannością 
wybudowanej kamienicy pod 1. 2Sa przy 
ulicy Stryjskiej, są różne

mieszkaniu
[natychmiast do wynajęcia:

W parterze: O pekoi z przedpokojem 
i kucjinią, ”a piątrze : 10 pokoi z 2 przed­
pokojami i 2 kuchniami, na 2 p iątrze: 10 
pokoi z przedpokojem i 2 kuchniami. Po 
mieszkania piętrowe mogą być podzielone, 
oraz znajduje sią stajnia i wozownia eb- 
szerna. Położenie kamienicy je i t  bardzo 
mile i zdrowe, od ? schodu piękny widok 
na ogród Jabłonowskich, cd zachodu ku 
stawowi Pełczyńskich, pokoje są bardzo 
wspaniałe i urządzenie wewnętrzne ze s ta ­
ranną elegancją, studnia w podwórzu 
wszelkie inne wymagane dogodności.

Bliższa wiadomość w handlu H o u i -  
f a c e g o  S t i l l e r a .  1392 8 —?

IW a p t e c e  M. Kulaka w Brodach  J 
znajdzie umieszczenie jako

1 praktykant
luczeń z odpowiedniemi św ia d cU an r . l j

CO

Franz SchCtfl |
producent chmielu i kupują­
cy za prowizją chmiel miejski 
Izatecki i z okolic wiejskich,
poleca:
Rośliny chmielu (korzonki) z wła­
snej chmielami w Goldhach lub 
Eger th u 1:
1000 sztuk sortowane, obfite 
w oczka najlepszej jakości
w c z e ś n y ................................... zł. 15,

1000 sztuk zupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu legor. „

1000 sztuk zwykłego towaru
ta rg o w e g o .......................... „

1000 sztuk późnego chmielu 
(nowy ciężki gat.) specjalność „ 

na miejscu w Saaz za nadesłaniem 
gotówki.—  Adres ua zamówienia 
listowne i telegraficzne: U Y <1II /

dla ich

12

1 0

20

wyceerpane organizmy i zasila krew zribo , 
żałą. Zalecany przez najznakomitszych le 
.karzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy 
eitńcien iu , nieregularności perjodycznych  
odpływów, zapoUega tym gwałtownym; 
boleściom żołądka, którym kobiety zwła­
szcza tak  często podlegają. Przykłada sł\ 
do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwi* trawienie, przepisu 
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciaiu 
świeżość i jędrność naturalną. 1034 7 -  15 

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera ; w 
Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego i W. 
jRedyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

Z Dyrekcji Towarzystwa 
sztuk pięknych we Lwowie.

Najdawniejszy

Mul Płflcfen
i

bielizny stołowej
F i* . ScWitM 1 Syia

we Lwowie, Rynek I. 45,
poleca

p o  b a r d z o  t a n i c h  c e n a c h :
*it 30 łok. płót. górsk. od zł. 81/, do U */.4: 9n U 1 r» Or

W  cennikach handlów nasion ozna- 
iczona cena po 12 z lr . w. a.

Zamówienia przyjm nje zarząd dóbr—  
(odstawa w m iesiącu kwietniu.

Tamże dostać można

Kukurudzy
„ C in q u a n tin “

plennej i w zimniejszej strefie do jne- 
wającej —  cetnar cłowy z upakowa 
uiem i dostawą do stacji K rasne 5  

i* L r . w .  a .  1533 2—3

U w iadom ien ie

dla Dani.

30 
\  38 
>/ 30

rumb. 
Creas
płót. rumb. 
weba holen. „ 

„ szwajc. „ 
irlandz.

_ . . .  >17?
%  50 
1 s 54
7 .50  „ I

1 tuzin ręczników,,

1 0 "  „ 25 
13 „ 30
16 „ 45
18 „ 150
24 „ 125
28 „ 90

--------- „ „ 4.60 „ 20
1 „ chustek do nosa 2.40 „ 20

'/, 19 łok. w. płót. na prze­
ścieradła bez szwn złr. 16 „ 4 0

1 garnitur stołowej bie­
lizny ua 6 osób od złr. 51/, - 35 

1 garnitur stołowej bie­
lizny na 12 osób złr. 8 „ 6 0

jakoteż na 18 i 24 osób.
S erw ety  i serw etk i deserow e,

Pończochy i sk arp e tk i 
prawdziwe saskie 

n i c i a n e  i  b a w e ł n i a n e .

Pika i Byp§ biały.
N a j t r w a l s z y  materja! na 

kalisony mązkie
„CALICOT“

bawełniane włoskie płótno sztuka 3 0 1 
łok. wied. (10 par kalisonów) zł. 8.50.

Koszule rnęzkie
płócienne po zł. 2.80, 3.50, 4 itd. . 

szirtingowe najlepsze po zł. 2.70 i 2,80. 
sziTtingowe, z płóć. przodami po I 

zł. 3.30 i 3.50. 
szirtingowe kolor, najlep. po zł. 2.50. 

„Oxfort“ najlepsze po zł. 2.60.

K alisony m ęzkie
płócienne po zł. 1 20, 155, 1.80 i 2 zł. | 

„Calicot“ po zł. 1.40.

Koszule damskie dzienne
z płótna rumbr. po żł. 2.80. 

z szirtingu najlepszego po zł. 2.40 .
(bluzy i rękawki obszyte płóc. ząbkami.)

Firanki 
frou-frou i muszlinowe

oddzielne okno po zi. 4.70, 5.40, 7,
8, 9 i wyżej-

Największy skład
Perkalów i Szirtingów

białych i kolorowych
M ie ć  po 18, 20, 26, 30 i 33 cni. 
DESZCZOCHRONl
bawełniane po 1 zł. 80 c. 

wełniane po 2 zł. 40 c. 
jedwabne od 4 zł. 80 ct. 
Cenniki szczegółowe rozsyła 

się franko. J552 i — 10

N. 24597/1874.

O ilm i  M i l .
Celem nadania dwóch itypendjów 

z fundacji pod nazwą „Ustanowienie 
sfiypendyjne Jana Towarnickiego11 o- 
glasza się niniejszem konkurs. Ta. 
kowe przeznaczoue są dla ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, 
a w szczególności dla synów ubo­
gich mieszczan miasta Rzeszowa, lub 
eż niższych urzędników publicznych, 

krajowców, którzy przynajmniej przez 
pięć la t pełnili służbę w b. obwo­
dzie Rzeszowskim, a nareszcie dla 
synów ubogich urzędników prywa­
tnych z zachowaniem atoli pierwszeń­
stwa dla synów lub dalszych potom­
ków kuratorów fundacji.

Każde stypendjum wynosić będzie 
120. 150 lub 200 zł. rrcznie, a to 
s t  sownie do okoliczność i, czyli ob 
darzony niem uczęszcza do szkól 

(początkowych, średnich lub wyż­
szych.

Kandydaci winni wnieść podani i 
swoje na ręce przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziału krajowego, 
n a jd a le j d o  3 0 . m a rca  r. b.
i załączyć m etn k ę  chrztu lub uro­
dzenia, ostatnie świadectwo szkolne i 
poświadczenie od właśe wej zwierzeh 

'ności miejscowej, że ani kandydat, 
ani jego rodzice r.ie posiadają ta ­
kiego majątku, któ yby wystarcza! 
na przyzwoite utrzymanie kandydata 
w szkołach.

Uczniowie, którzy według tego 
co wyżej powiedziano, mniemają mieć 
(pierwszeństwo prz: d innymi, winni 
(dotyczące własności swoje wiarygo­
dnie udowodnić.

Stypendyści powyższej fu n d ac ji, 
którzy pokończyli nauki w szkołach 
w kraju istniejących, zatrzymać moga 
stypeudja jeszcze przea półtora roku. 
(jeżeli składają ś.isłe egzamina dla 
uzyskania stopnia akademickiego, 
lub też przez dwa lata, jeżeli dla 
j-wyiszego wykształcenia, udają s ę  
za granicę. 1513 3—3

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji i W. 

Ks. Krakowskiego.
JL w ów , d. 10. lutego 1875.

Z dniem 25. stycznia 
otwieram n o w y  ku s 
nauki kroju i szycia su- 
kień damskich, i ndzie- 
lam takowy podług w ła­

snej metody, najpraktyczniejszej i najła- 
.twiejmej. Przyjmuję na kurs* dwutygo- 
jdniowe za opłaty 4 złr. , a z udzielaniem 
szycia za cztery tygoduie.

Dzieło moje dwutomowe „Najnowsza i 
najpraktyczniejsza metoda kroju sukieu dam- 
'»kich“, wydanie trzecie przerobione i po 
większone, obejmuje 10 arkuszy druku du 
żego formatu i 28 tablic rysunków, kosztuje 
5 złr., a linijki krojowe 1 złr. 50 ct. Dzieło 
ibejmuje całkuwitą naukę w najdrobniej­
szych szczegółach, oprócz krojów na osoby 
średnich konatrukcyj, dla otyłych, dla dziew- 
czątek i chłopczyków, podałem tablice dc 
obliczenia materyj na suknie, oraz prakty­
czny sposób zdejmow nia garnirunków z żur 
nali na suknie. Na ostacku rozdział o este­
tyce w stroju i harmonji kolorów w ubie­
rania się odpowiednio do koloru włosów, 
icery, temperamentu i wieku wraz z innemi 
izezegółami. 1314 4 -  ?

K s a w e r y  G ło d z iń s k i ,
nauczyciel krawiectwa damskiego we Lwowie, 
ulica Halicka róg Wekslarskiej 1 13 1. piętro.

S  c  h  O f  f  1 ,  in Saaz, Bobmen.

Cennik

APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej oleopatyczuej , 1111 3 —Y

Piotra Mikolascha we Lwowie.
D ra L utzego w  K S tk en :

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia . 8 cłr. ct
tł >7 60 >7 7? 77 77 }, • 12 „
7? 77 30 ,, ,, ,, 7? li • ■ 15 ,, „

,, 144 „  „  . .  ‘>4
,, 60 „
7 ‘24. 7,

„ na anginę z broszurką 
„ od holu zębów 
„ „ cholery

F. A. Gttnthera w Langensalza

rezerwowa

Di
Apteczka 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi 

-  ......................................
48 ;; *; ” ” ”

1*0 >, pigułkach 15go roztarcia

60 1’ ” ”
44

Centralnej apteki homeopatycznej w Lipska:
kieszunkowa 6

Apteczka o 120 środkach
77 77 30 jt „ 7 7
(i n 60 „ „ „

PIO T R A  MIKOLASCHA we Lwowie:
Apteczka o 24 środkach w płynie 3ciej 

.  40- .

w płynie 3ciej i 6tej potęgi

6tej potęgi

, 7i n ii
w pig. 30go roztarcia w pularesie

Ł m
CS przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom , oparzeniom ect. 

Skład centralny w Paryżu na ulicy 
Neuye St. Merri, 4 0  i we wszyst- 
kich aptekach. 1001 49—54

Bez bolu
b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwaaia zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach

upławy rury moczowej,
tak świeżo powstałe jąkoteż bardzo za­
starzało, naturalnie, grum oyruie i szybko

Dr. Hartmann,
członek lekarskiego W ydziału,

w W i e d n i a  Stadt, H a b s b u r g c r g .  1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­

żenia, upływy u kornet, blidaczkę, nie­
płodność, upławy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacho 
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjum z nazwiskiem lub l i t e rą  
odpowiada odwrotnie.
. Za nadesłaniem 5 zł. w. a. przesyła 
odwrotną pocztą lekarstwa wraz 7. opi­
sem użycia. 1093 24 -  50

„ 60
v » 30 ,

„ 120 „
» 160 „
,, 180 „
■ >’

n n ^  u n n » »
n n ^  17 n 71 n i

n n n *Każdy środek pojedyńczo 
Apteczki zawierające środki pierwotne wielkości tej samej

od cen powyższy eh:
Proszek przeciw cholerze dr. Lutzego
Dr. Giinthera środek dla bydła przeciw zarazie pysk. i racicz.flaszka 1 
Kawa homeopatyczna dra Lutzego . - paczka

o połowę drożej

zlr. 50

‘/4 funtowa„ - żołędzi
Czekolada homeopatyczna 
Cukier mleczny . .
Maczek homeopatyczny .
Opłatki homeopatyczne .
Spirytus homeopatyczny .

»ZIEJŁ<> H O M E O P A T Y C Z N E :
1. Nauka liomeopatji dr. I.utzego w języku niemieckim

. funt

----------^  —  -j - v.Ł . . . u u n o g y  ,ł b

Dłużniewski: Poradnik homeopatyczny 
Lekarz domowy Podwysockiego 
Weterynarja Diużniewskiego, nowe poprawne wydanie 
Prezerwaty wue środki dla zapobieżenia : zarazie bydlęcej, ospie 

owczej i wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego

4 złr.

50 ct.

Jest od 1. października 1875

do wydzierżawienia drukarnia
Zakładu uar. im. Ossolińskich we Lwowie.

Interesowani zechcą s ę zgbrić  po szczegóły do kancelurji 
administracyjnej Zakładu w godzinach urzędowych.

Lwów d. 30. stycznia 1875. 1666 5—6

Ł .  L E U R A N D
D OSTAWCY W IE LU  1’A M J J Ą C y c u  d w o r ó w

PARXŹ. 207, ulica Saint-Honore 1012 17 :

M Y D Ł O - O  i l T Z  A
Ze wsystklego gatunku wo-.lą spraw jo pianę delikatną i obfitą.

7-l* w sz y s t k i c h  m y d a t  to a le to w y ch  n a j lep s ze  i n a j d e l i k a tn i e j s z e  ( p od łó g  Dra  O. REY EH ,) .  
N iezb ed ne  d la  ut . iyymaoia  p e w to k i  e i a t a  d e l ik a t n a  igłatlUa.

C R E M E -O R IZ A  O R IZ A -L A C T E
n a e a je  b ia ło ś c i  i ś w iż o s c i  pow łoce  c i a tn .  | prr.ei-iw piegom,  pla mom n a  tw a r z y  i z m a r s z k .  (

EAU TONIQUE QUIN1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANN1N.
W yt -/ory to a le to w e  pod b ług  p r z e l i i su  zos tawr iouogo p rzez  Dr.  CHOMEL do cz y sz c z e n ia  g io w y  j 
w z m o c n ie n ia  w ło s ó w ,  za p o b ieże n ia  w y p ad an iu  i po ros to w i  t a k o w y c h  w b ard zo  k ró tk im  cza sio 

.Skład w  g łó w a y c h  m a g a z y n a a h  per fum  i u f r y zy e ró w  t a k  w e  F r a n c j i  j a k  z a g r a n i c a  we Lw 
w ic  w ap tece  P. M ik o la sc h a ,  w  m agazy n ,  g a l a n t e r .  K. S t r z y ż e w s k i e g o  i u A. S t e i i a ’Synów.

I u n t  c ł o w y .

| o  \ a j t a ń n z e  i  i i a j l e p » z «  ®

o;ii
w głównym składzie

HERBATY
g  pół kilo złr, 1 .20 , najlepsze złr. 1  5 0  * |

Fryd. Schubutha i Syna ^
! we Lwowie, w Rynku Nr. 45. , 5
1267 y f iK u .)  in n y  y  (v..y 4—6

i TOALETOWE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp
Clichy la Garenne pod Paryiem . 

MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIXTR z PEPSINĄ. nader przyjein 

nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzonem trawfeniu i nerwo 
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POWDERS angielski po ce­
nach nadzwyczaj nizkich.

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha.
POMADA z POZIOMEK, dla zacho­

wania ust w stanie świeżości i u trzy­
mania naturalnego ich rumieńca.

RÓŹ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa­
ny, dla nadania rumieńców i utrzy­
mania świeżości policzków.
Dostać można te dwa ostatnie a r ty ­

kuły w magazynach pp. A. Steiffa sy 
nów i K. Strzyżowskisgo, jak również 
”  aptece p. K. Mikolascha. 1044 6 - 2 4

w e L w ow ie, ulica W  ałow a 1. 4  ,
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875

wydaje następujące

a s y g n a t y  k a s o w e
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem  
fi .. 3 0  .. i11

11 90

T w a , właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański

/ - - ’ >
zaś wszystkie w obiegu będące 7% asygnaty kasowe oprocen­

towują się po 7°|0 tylko do dnia l .  czerw ca 1875,

a od tego terminu P «  « V < .  z 90dniowem wypowiedzeniem. 
L w ó w ,  26. lutego 1875

__________________Dyrekcja.

TI a n d e 1
llit liala meta

i we L owie,
oddając  się p ia n iu  w yłączuie interesom zaopatrzen ia  f e o t i e i o l ó w  
i cerk w i w

Paranie ita i Sprzęty
i /d o b y  i użytku,

powiększył swój zakres  przez urządzenie 
S K Ł A D U

Dywanów smglelskicli
rozm aite j w elkości, i

Krzyży żelaznych
pamiątkowych i nagrobkowych

rozmaitej wielkości i różnych r jsu n k ó w .
Cenniki rozsyłają się na żądanie Obstalunki i polecenia 
uskuteczniają się spiesznie i akuratuie, z prowincji 

1560 1 -1 2

1531 2 2
ilW  W s z y s tk im  a m a to ro m  gw oździków

ppb ca podpisany swoją od dawna renomowaną
kolektę najpiękniejszch gwoździkóv,

i sprzedaje t  ikowe za gotówkę lub zaliczeniem, same kwiaty szlachetne z imionami i syste- 
matyczneni opisaniem koloru, 12 sztuk w tyleż gatunkach, dobrze zakorzenione kwitnące 
szczepy, wraz z opakowaniem 2 zł. 20 ct„ 25 sztuk 4 zł. 30 c., 50 sztuk po 8 zi. 40 ct., 100 
sztuk po 16 zL 6o ct. 1 O sztuk kwitnących nasienników 5 zl.. 100 sztuk ziarnek 50 ot..

Spisy na żądania bezpłatnie. — Prócz tego sprzedaje gospodarzom doświadczo­
ny środek przeciw wzdęciu bydlęcia „Enpliorbia lathyris“ ostromtecz, za co dostałem na 
wystawie sztuk w K lattau premię. 12 roślin za2 zl. Nasienia tej rośliny do każdego naj­
mniejszego zamówienia dodaję bezpłatire ICO  ziarn k.
M I C H  I P !  I ł l T I  I  M  A \  \  ° ‘l l;s23 l o e lo a n l k  gu-oi.l r.ików, cz łonek  k i l k u  Tow. ogr .

1 v.' l i - I  J * 7 i  ■ 1^ 1 i  ŁZ J A  . a  11 *1 ,,, kra j  ll i z a g ra n ic a ,  ; os i ad acz w ie lk ie j  n ag ro dy  pai ist .  iirt.
w  KLATTAU ( O tu c h y .

Trzy wygrane gwarantuje się.
Dom bankowy

Siginuifd Politzer&C
Schot.tering 28,

wypuszcza w obieg kwity poborowe na 5 °/0 reutę w austr. srebrze za 
wpłatą miesięcznemi ratami częśeiowemi. Posiadanie tego kwitu po­
borowego zapewnia użytkowanie w sp óln ej g r y  n a 1 4  ró ż-  
n ych  losów  w 4 8  ciągnieniach, a prócz tego ua i i  losy  
w y g ra n y ch  ser ji, k tó re  z bezw zględną pen oością  o- 
trzy m a ć  m u szą  w ygranę. 1532 3 - 3

Lis-owne zlecenia będą rychło załatwione.

Fr. Lengi’ls

omp.

Już sam przez się sok roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się drzewo wy­
wierci, jes t od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczyniający się do 

■ piękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi, 
tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się ii. p. wieczór posmaruje 
tymże twarz lub inna część skóry, to  się do z a ju trz  ra n a  oddzielą p raw ie  
nieznacznie ln s k i pod k tó reu ii skó ra  s ta je  się m ieniące b ia ła .

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, na­
daje twarzy kolor młodocanny, a skórze białości, świeżości i delikatności, nsnwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostndy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena dzbanuszka z przepisem użycia 1 zł. 50 c. z prze­
syłką pocztową o 10 c. więcej. 1492 5—12

Składy : w e  L w o w i e  w apt. p. Zygin. lłnckera, pod srebrnym orłem. 
Skład wysyłkowy we Wiedniu u p. W. Heim, YIH. Bezirk, Josefstadtcrstrasse 53.

PIGUŁKI BLANOARDA
Ż clazib to - jo d o w e  , n iep o d leg a ją ce  ro zk ła d o w i,

p o tw ie rd zo n e  p r z e z  P a r y z k ą  A k a d e m ię  m e d y c z n ą  itd .
Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA , pigułki te używają się spe­

cjalnie przeciw słabościom skrofulicznym , przeciwko kt>ryui proste lekarstwa 
żelaziste pokazały sic bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pierwiastki jej n a ­
turalne, obudzają i regulują odpływ krwi perjody-
czny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfntyczne. j f „ U > 
wątle i słabe etc, etc. etc.

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis *" ■
jak obok znajdował się u spodu etykiety zielonej. Aptekarz, ulica Bonaparte

nr. 40 w Paryżu.
Wystrzegać się fałszerstw.

1042 4----12

Spółka właścicieli ziemskich
dla wyrobu

Maszyn  i n a r z ą d z i  r o l n i c z y c h
L W Ó W , u lica  B a lo n o w a  N r. 1.

Dla wygoiły Szanownych P. T. Gospodarzy urządziliśmy

iirznilzi
w hotelu Langa , plac Marjacki.

P P . Cybulski i Weber przyjmują zarazem zamówienia ua wszel­
kie wyroby uasroj f i bryki znacznie ostatniemi czasy powiększonej. Zwra­
camy uwagę na c. k. patentowano 1 * Ł I I G 1  C iclio w sk ieg o , któ­
rych wyłączną nnmy sprzedaż. Ceny takowych są następujące:

P Ł U G  Nr. 1. cały bozkolośuy 19 zlr.
,, 1. drewniany do koleśnic 15 zl.
,, Nr. 2. cały żelazny z regulatorem 35 zl.
„ Nr. 3. drewniany do koleśuic 18 zł.
„ Nr. 4. Ukraiński z regulatorem 40  zł.
„ Samochodzik żelazny z kółkami 3 5  zł.
„ Dwuskibowczyk 21 złr.
„  Piątrowy 5 0  zł.
„ Koleśttice do Nr. 1. i 3. 8 zł.

1419 2 — 3  Z  poważaniem

Łączyński IłaJ i 8pólka.

Woda i Pudry do ząbów
Dr. P I E R R E

7. faku lte tu  medycznego w P aryżu  
8 , na p luen O p ery  w P a r y ż a .

M E D A L  Z A S Ł U G I przyznany D O K T O R O W I P I E R R E  
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana  środkom  

toaletowym do zębów. 1004 7—24
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